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Upraszamy o wczesne przesianie 
prenumeraty, by ssan. prenumerato
rów Je nie dosnali prserwy w prze
syłce.

Oazeta Narodowa, która umieszcza orygi
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji i Szwaj- 
carji, i nadal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy życia narodowego we 
wszystkich częściach naszej ojczyzny, do czego 
posłnży jej obok powyższych korespondenoyj, 
f e j l e t o n ,  wyłącznie pracami oryginalnemi 
zasilany.

Fejleton rozpoczniemy z nowym rokiem 
bardzo ciekawą nowellą autora „Ostatni Kar- 
mazyn" p. t . : .Wspomnienia pruskiego efi era 
z r. 1870 “

Następnie zamieś :imy w fejletonie dalszy 
C'ąg pamiętników C z a p l i c k i e g o ,  autora 
„Czaru, j księgi" o spisku G o s i  e r  a w r. 1850.

W ogóle drukujemy w fejletonie wyłącznie 
tylko oryginalne prace.

L W Ó W  d 22, grudnia.

(Sprawa rumuńskiej części kolei L ów-C*ernłowce- 
Jaegy. — Bank kryłoszański. - -  Ofiara patrioty
czna kosztem endzej kieszeni. —  Dalszy ciąg prze 
Bilenia ekonomicznego w Czechach. Rozgorycee 

■^»nie Czechów przeciw reądowi. ■— Spisek kapitału 
i*zeciw pracy. — Zapowiedź projektu rządowego o 

j łbach rolniczych. — Niemcy czescy przeciw iy  
.ajum. —  Zwycięztwo Czechów w wyborach do ber
neńskiej Izby handlowej. —  Usunięcie się Bismar- 
ka, — Wywołanie mchów w Macedonii - - Z Su- 
dann. — Zdanie mocarstw ' projekcie angielskim 

nregnlowania finansów egipskich).

8tara Fresse umieściła była telegram z Bu
karesztu, iż rząd romański wydelegował komi
sję do objęcia ruchu na rumuńskiej części linii 
Lwów Czerniowce-Jassy. Ma to być pierwszy 
krok do upafistwienia tej linii.

Fatalne są następstwa zaprowadzonej nie 
gdyś przez ministerstwo centralistyczne sekwe 
stracji kolei Czerniowieckiej. Austrja była w 
posiadaniu własuej liuii kolejowej w Rumunii 
Po zaprowadzeniu sekwestracji rząd rumuński 
odrzucił propozycję sekwestracji i linii rumuń
skiej i zaprowadził natychmiast oddzielenie zu 
pełne administracyjne tej linii od austrjackiej, 
poczem wywierał na zarząd presję, aby wyda
lono z służby obcokrajowców a zastąpiono ich 
Rumunami — wyzyskawszy tak zręcznie błąd 
polityczny, popełniony przez ówczesne mini
sterstwo auatrjackie przez zaprowadzenie nie
potrzebnej wcale, jak się okazało, sekwestracji, 
która nietylko żadnej korzyści dla rządu, lecz 
tylko przeciwnie wielkie straty i dla rządu i 
dla akcjo u arj uszów przyniosła.

Teraz rząd rumuński posuwa się dalej w 
swych dążnościach, obejmując zarząd ruchu linii 
rumuńskiej i przygotowując zupełne jej upańst- 
wienie. A do tego skłania rząd rumnński nie
tylko zamiar uwolnienia się od wszelkiej zawi 
słości kolejowej od Anstrji, lecz i dążność do 
takiego zniżenia taryf kolejowych, aby zalewać 
ją mogła Rumnnia swemi produktami, wytrzy
mując konkurencję z produkcją galicyjską.

Już to na traktatach handlowych z Rumu
nią, najgorzej wychodzi Galicja. Nafty kankaz 
kiej pod firmą rumnńskiej taniej, bo za opłatą 
njższego cła, Rumunia dostarcza węgierskim ra- 
finerjom niż mogą dostarczyć kopalnie galicyj
skie. Tak samo rzecz się ma i z wieln innemi

produktami rumuńskiemi lub idącemi przez Ru
munię. Pszenica indyjska uietylko przez Odessę 
lecz i przez Gałac idzie już do Galicji i zniża 
cenę miejscowej produkcji Podola.

Stara Prcsse podawszy wiadomość o obję
cia zarząda rachn przez rząd rumuński 1 dąże
niu jego do upaństwienia tej kolei, czyni u- 
wagę, ii to upaństwieuie może się odbyć tyl
ko za porozumieniem z rządem austrjackim i w 
tym względzie muszą być pierwej rokowania 
przeprowadzone. Dotąd jednak tych rokowań 
nie było. A jeśli jnź teraz rząd rnmuński objął 
rucb na swej linii, to i rząd austrjacki mógłby 
to samo uc;,ynić. Zresztą npaństwienie i gali
cyjskiej części tej linii ma być tak samo, jak 
rumuńskiej, tylko kwestją wcale nie dalekiego 
czasu.

„Uprawlajuszczyj sowit" t. j. Rada zawia- 
dowcza Banku kryłoszańskiego ogłosiła w so
botnim numerze gazet ruskich pismo, obwie
szczające dokonaną sanację tego zakłada. Ró- 
wnccześnie ma być przeprowadzoną zupełna je
go reorganizacja, wypowiedziano też miejsca 
wszystkim urzędnikom zakłada, i rozpisano 
konkurs na 19 posad w biurze centralnem, i 
czterech „diłowodczyków* dla filij w Brzeża- 
nach, Drohobyczu, Przemyślu i Stanisławowie.

W obwieszczeniu wyzwspomnianem oświad
cza Rada zawiadowcza, że gdy sanacja doko
nana, to rości ona sobie prawo do zatrzymania 
na pięć lat poruczonych jej kapitałów tych 
wszystkich właścicieli dokumentów wkładko
wych, którzy w październiku podpisali dekla
rację, że jeżeli do 8 tygodni sanacja będzie 
przeprowadzoną, to oni przyzwolą na pięciole
tnie moratórjum. W końcn tak pisze Rada za
wiadowcza :

„Dziękując wszystkim szan. wierzycielom 
za wyświadczoną wielką — prawdziwie pairjo- 
tyezną przysługę dla instytucji, tak ważnej dla 
naszej Rusi, Rada zawiadowcza oświadeza ró
wnocześnie, ii dołoży na przyszłość wszelkich 
starań, ażeby okazane jej zaufanie usprawie
dliwić.*

Tymczasem DUo wykazuje, iż Rada zawia
dowcza Banku kryłoszańskiego niepotrzebnie 
trudzi się z podziękowaniem, gdyż żadnemu z 
tych wierzycieli, którzy w październiku zgodzi
li się na moratorjnm, nie śniło się objawiać za
ufania do Banku, albo też do jego „sowita u- 
prawlajnszczoho." Wedle nenwał zgromadzenia 
wierzycieli moratorjnm do r. 1890 nie jest bo 
wiem przyznane na imię zarząda Bankn bezpo
średnio, lecz zastrzegli sobie właściciele loko
wanych w Banku kapitałów kontrolę nad dal
szą administracją zakładu -  czy to przez zwo
łanie nowego zgromadzenia wierzycieli, czy 
przez ingerencję utworzonego pod przewodni 
ctwem ks. biskupa Sembratowicza komitetu sa
nacyjnego — że przeto Rada zawiadowcza Ban
kn niema prawa tak w krótkiej drodze, na mo
cy samowolnie wydanego nkazu, aresztować na 
pięć lat cudze pieniądze, bez dokładniejszego 
wyjaśnienia, czy owa sanacja jest istotnie do 
konaną, i czy sposób tej sanacji zapewnia zło 
źonym w Banku kapitałom bezpieczeństwo na 
dłuższe lata?

.Rada zawiadowcza — pisze DUo — ogłasza, 
że udało się jej przeprowadzić sanację. Teras 
jednak przychodzi kolej za wierzyeieli, którzy 
udzielili Bankowi moratorjnm, a ewentualnie na 
komitet sanacyjny, wykonać prawa, zastrzeżone 
im w ugodzie dla zabezpieczenia swojego mie
nia, umieszczonego w Banku, i dla zabezpiecza 
nia samego Banku od podobnego ciężkiego prze
silenia, jakie przebył w tym roku."

Ze sprawozdań S łw a  i Prołomu o układzie 
asekuracyjnym z „Aziendą", zawartym przez 
zarząd fundnszn wdów i sierót po księżach ru
skich przemyskiej dyecezji, pokazuje się, źe u- 
chwały zjazdn przemyskiego obowiązują kler 
do d z i e s i ę c i o l e t n i c h  t. z. wekslowych 
ubezpieczeń cerkwi i budynków parochialnyeh 
w „Aziendzie*. Znaczy to, źe chociaż płaciłoby 
się rocznie, lecz ubezpieczający komitet parafi
alny byłby zmnszouy bądź cobądź związanym 
być z .Aziendą* na 10 lat, i na wypadek jeżeli 
by np. zakład ten akcyjny przed tym terminem

zbankrutował, to w aktywach jego figurowałoby 
zawsze owe dziesięcioletnie zaprzedanie aseku
racji cerkwi galicyjskich, któreby następnie 
przeszło w podobnym wypadku na rachunek 
wierzycieli opadłego zakładu. Słowo poświęca 
tej sprawie osobny artykuł, w którym pisze, iż 
cześć i sława należy się przemyskiemu ducho
wieństwu, że zdecydowało się o ,2 albo 3 centy 
więcej płacić aa guldenie", żeby tylko nie wejść 
w układ z polskim zakładem asekuracyjnym. 
„Patrjotyzm" ruski sui generit każe, aby księża 
więcej płacili żydom, Niemcom, Francuzom ezy 
Włochom, byle tylko nie mieli do czynienia z 
krajowym zakładem; to niechby płaeili — a l e  
z w ł a s n e j  k i e s z e n i ,  nie zaś z kieszeni 
konknrencyj parafialnych.-Nie sztuka robić ofia
ry patrjotyczne cudzym kosztem, zastrzegłszy 
sobie za to 20°/0wą prowizję 1

D. 19. bm. nadeszła do Wiednia odpowigfiż 
węgierskiego ministra skarbu, że niema nic ani 
przeciw kredytowania austrjackim cukrowniom 
ani też przeciw poczekaniu z podatkiem cukro
wniczym Czeskiem u ziemsk. Towarzystwu kre 
dytowemn, którego sprawa tym sposobem wzięła 
obrót pomyślny, gdyż łatwiej mn będzie teraz 
przeprowadzić likwidację pozasądową—zwłaszcza 
gdy wobec wstrząśnienią, spowodowanego de 
frandacją w wiedeńskim Banku eskontowym, 
nawet te koła, które całkiem obojętnie zacho
wywały się co do kryzys ekonomicznej w Cze
chach, muszą wszelkiemi sposobami pomódz do 
takiej likwidacji, aby kryzys jeszcze okropniej
szych rozmiarów nie przybrała

Ciek&wem jest, jak ową odpowiedź hr. Sza 
parego tłumaczy Pesłi Napiło, a z nim wszystkie 
koła węgierskie. Poprostu węgierski minister 
skarbu niema prawa wtrącać się w razie, je
żeli austrjacki minister skarbu na poczekacie 
z podatkiem zezwoli, ale też minister austrjacki 
musi postarać się o pokrycie wszelkiego ztąd 
ubytku w. wspólnych dochodach. Gdyby wę- 
gierski minister wtrącał się do tej sprawy i 
zezwolił na poczekanie, to musiałby wspólnie z 
austrjackim ponosić ewentualną szkodę; gdyby 
zaś nie zezwolił, to ściągnął by na siebie od 
kół czeskich zarzut, iż pomógł do przyspiesze
nia kryzys ekonomicznej w Czechaeh. Otóż rze
czą było do przewidzenia, że węgierski minister 
taką da odpowiedź & nie inną, więc też koła 
czeskie nie mogą zrozumieć, dlaczego dr. Du
najewski powoływał się na swego kolegę wę
gierskiego i pisał do niego, przez co sprawa 
tylko się niepotrzebnie przewlokła.

W ogóle są dzienniki czeskie wielce rozgo
ryczone przeciw rządowi; a jeszcze najłagodniej 
pisze Politik: „Nasi depntowani dokazywali do
tąd cudów abnegacji, ale pp. miuistrowie ra
czą zważyć, że wszystko ma swoje granice. 
Narazie musimy poczekać, jak postąpi rząd 
wobec uchwały Izby posłów w sprawie przesi
lenia cukrowniczego; a będąc szczerymi przy
jaciółmi rządu, wynurzamy nadzieję, że we wła
snym swoim interesie, uchwałę tę wykona w ca 
łej rozciągłości.

„Kilka dni temu napisał pewien dziennik 
wiedeński: „Niechaj Czechy same się ratują 1* 
Tego samego hasła trzymają się fiskaliści mini
sterstwa skarbn, a niestety minister dotąd ina 
czej ich nie pouczył. Zewsząd słyszymy tosa 
mo, jak gdyby Czechy żadnych ciężarów do po 
noszenia nie miały, albo mimo kryzys zobowią
zaniom swoim względem państwa zadość czynić 
nie musiały. A więc dobrze 1 Czechy same rato
wać się będą, i okażą, ce zdziałać potrafią na
wet w tak ciężkiej dobie, — ale .mimo to rząd 
bardzo dobrze uczyni, jeżeli zsjdzie ze swego 
stanowiska obojętnego i opornego, i przesileniem 
rolniczem w Czechach więcej się zajmie."

Sprawę cukrowniczą i sprawę Czeskiego To
warzystwa kredytowego traktowaliśmy jako 
wielce ważne pod względem politycznym, śle
dziliśmy całego ich przebiegu — i jak widzi
my, mieliśmy słuszność. Jeżeli dobrobyt państw 
i narodów jest oraz ich bytu podstawą; jeżeli 
podobny stan rzeczy mógł się rozwinąć w naj 
ruchliwszym, najoszczędniejszym i najbogatszym 
krajn Anstrji: to jakież może być położenie re
szty jej krajów 1

A jak niebezpieczną pod pewnym względem

jest w ogóle ta sytuacja, okazuje pewna okoli
czność, związana z defraudacją w wiedeńskim 
Banku eskontowym. Najważniejsza gałąź prze
mysłu rolnego trzech krajów bogatych (Czechy, 
Morawa, Górna Austrja) podupada nagle, a za
razem zachwiany jest byt zamożuego włościań- 
stwa tych krajów, upadają olbrzymie firmy prze
mysłowe, do bankructwa zostaje przywiedzioną 
Wielka instytucja finansowa, oddana nie spęka 
lacji, ale irytowaniu pracy rzetelnej — i zni- 
zkąd nie pospieszają fnndusze na ratunek 1 Ale 
skntkiem niedbałości własnej zachwianą zostaje 
we Wiednia instytneja finansowa czysto spęka 
lacyjna, wprost giełdziarska, — i w parę go
dzin reszta spekulacyjnych banków wiedeńskich 
ofiaruje jej d o b r o w o l n i e  całych dziesięć 
milionów 1 Czy uie wygląda to na formalny spi
sek kapitału przeciw pracy?! Jakiejże otuchy 
wobec tego faktu może nabrać praca w Anstrji 1 
I jakież to zaślepienie kapitału! Czyż by mnie
mał, że dalej będzie mógł sobie spekulować, je
żeli praca rolna i przemysłowa ustanie, mając1 
ręce nciętel

W jakiemże zresztą świetle przedstawia się 
ten bezwzględny kapitał, jeżeli, jak w Banku 
eskontowym, w mgnienia oka może zniknąć z 
jego kas przeszło piąta część kapitału zakła 
dowego, suma większa niż budżet roczny nie
jednego państwa niemieckiego 1

Wytykaliśmy nieraz ministrowi Dunajew
skiemu — juścić nie z ansy opozycyjnej — że 
drogą czysto mechaniczną dąży do godnego naj
wyższej pochwały przywrócenia równowagi w 
budżecie austrjackim. Jesteśmy pewni, że po
wyższe wypadki i okoliczności otwarły mu o- 
ezy, na jak niepewnych podstawach buduje.

* *
Deputacji dolno-austrjackiego Związku wło

ściańskiego oświadczył minister rolnictwa, hr. 
Falkenhayn, że na przyszłej sesji sejmn dolno- 
austrjackiego wniesie projekt ustawy o utwo
rzeniu Izby rolniczej.

W  Diecznie (Tetschen, na granicy Czech i 
Saksonii) zamierzał w miejsce zmarłego dr. 
Kliera kandydować do Rady państwa dr. Fried- 
jnng, redaktor wiedeńskiej Deutsche Wf>chen 
schrift, ale musiał odstąpić, ponieważ wyborcy 
oświadczyli, że nie chcą żadnego żyda. Ten sam 
duch objawił się i w okręgu wyborczym dr. 
Reschauera, który przez samychże centralistów 
zmuszony był mandat złożyć Organ Schóne- 
rera Unucrf&lschte Deutsche Worte uderza w 
najnamiętniejszy sposób przeciw żydom w nie
mieckich okolicach Czech, i wykazuje, źe żydzi 
rujnują Niemców czeskieh.

W berneńskiej Izbie handlowej po raz 
pierwszy zasiądą reprezentanci czescy, zwycię
żywszy większością 950 głosów (4000 prze
ciw 3050) w grupie przemysłowej, a więk
szością jednego głosn w grupie górniczej W 
grupie handlowej przepadli w skntek przewagi 
400 głosów żydowskich.

Bismark, skoro mn odmówiono 20 000 ma
rek na płacę dla dyrektora nowego oddziału 
ministerstwie spraw zagranicznych, robiąc une 
bonne mine att mauvais jeu, wyraził sie, że w 
Skutek tego więcej będzie się zajmował dyplo
macją, a za to mniej będzie miał cbwil wol 
nych do „zabawek parlamentarnych." Widocznie 
jednak te „zabawki parlamentarne" nie są mu 
tak przyjemne jak dawniej, kiedy to tnpnąw 
szy nogą otrzymywał od parlamentu, czego tyl
ko zażądał, zaraz bowiem zaczęła krążyć po
głoska, że Bismark ze względn na swoje zdro
wie za poradą lekarzy oda się na południe. 
Wszyscy dobrze wiedzą, że dyplomaci mają na 
zawołanie różnego rodzaju dolegliwości cielesne, 
skoro tylko polityka nie idzie po ich myśli. O 
chorobie Bismarka, przed klęską jego w rajchs 
tagu, było zupełnie cicho, zachorował dopiero 
po mowach „wolnomyślnego" Loeyego i socjali 
sty Yollmaral Jasną jest rzeczą, że choroba jest 
sfingowaną... Pogłoski o wyjeźizie Bismarka ua 
południe ntrzymywały się uporczywie, czekano 
tylko z niecierpliwością, czy nie pojawi się ja 
*.ie zaprzeczenie albo objaśnienie w organach 
rządowych. Czekano niedługo; organ kanclerza 
Nordd. Allg. Z t g umieściła komunikat, który 
nie zawiera odpowiedzi na pytanie, czy Bis
mark się usunie, czy pozostanie, a natomiast wy

znaje otwarcie, że motywem usunięcia się Bis 
marka nie jest zły stan jego zdrowia, tylko 
obstrukcjouizm partyj negacyjuych. Z takim par
lamentem, jak obecny, woła Nordde*tscherka, 
nic się nie da zrobić, lepiej tedy, aby książę 
kanclerz zakonserwował siły na lepsze czasy i 
do spraw ważniejszych. Jest to otwarte przy
znanie się do klęski, wobec czego drwiny Bis
marka w rajchstagu wyglądają na prostą bufo- 
nadę.

Nordd. AUg. Ztg. nie omieszkała przy tej 
sposobności rzucić się na centrum z powodu, ii  
głosowało razem z „wolnomyślnymi" i socjali
stami. „Katolicy łączą się z socjalistami prze
ciw rządowi, fałszem zatem jest, jakoby kościół 
katolicki był wałem ochronnym przeciw socja
listom i nieprzyjaciołom porządku państwowe
go.* Tak wywnioskowała Norddeutocherka. Za- 
rznt ten jest śmieszny, jeżeli się zważy, że kil - 
kanaście dni tema sam Bismark nazwał partię 
socjalistyczną potężną i mająca przyszłość, i źe 
sam z mą kokietował. W walkach parlamen
tarnych każdy sprzymierzeniec jest dobry, dla
czegóż więc dziwić się katolikom, że głosowali 
razem z tymi, którzy w danej sprawie byli z 
nimi w zgodzie? W tej napaśei Norddtutsćkerki 
na katolików czuć wiele zazdrości źle ukry
wanej.

W* *
Nic nie masz łatwiejszego, jak w której 

prowincji Turcji europejskiej wywołać dziś ruch 
pociągający za sobą pożałowania godne ekseesa, 
zaprawione rzezią i rabunkami. Urok władzy 
padyszacha w Turcji europejskiej znikł zupeł
nie — chrześcianie uważają tam Turków jako 
czasowych gości, którzy prędzej czy później wy
nieść się muszą. Dodajmy do tego, że chrześci
anie nie wszędzie są jednej narodowości, choć 
jednej są religii. Żywiół grecki ze słowiańskim 
pomieszany jest wszędzie, i wszędzie i zawsze był 
silny między temi szczepami antagonizm, dzi
siaj bardziej jeszcze zaostrzony po oderwaniu 
się bułgarskiej cerkwi od Fanaru. Nigdzie je
dnak antagonizm ten ostrzej się nie zaznaczył 
od dawna jak w Macedonii. Kraj ten ma oko
lice przeważaie przez jeden lub drugi szczep 
zamieszkało, z większą lub mniejszą przymie
szką mahomet&ńską. Słowianie Bułgarzy natn- 
ralnie aspiracjami swemi dążą do zlania się z 
Bułgarją, Grecy do przyłączenia się do państwa 
Greckiego. Macedonia jest terenem w wysokim 
stopnia zapalnym, i dlatego też poczyna na sie
bie zwracać uwagę. O opłakanym jej stanie 
głośno poczęto mówić; co więcej, po pierwszych 
wiadomościach o rozruchach i krwawych zajściach 
w Macedonii, rzuconych w świat przez jedne 
dzielniki, po zaprzeczeniu ich przez drugie, lab 
sprowadzenia ich do zwykłych ekscesów, wznie
siono krzyk o pomcc, o zlitowanie się nad bie
dną ludnością Macedonii, wystawioną na rzezie 
i rabunki.

Taki błagalny telegram wysłało do Glad- 
stona Towarzystwo dobroczynności macedońskie. 
Para tysięcy Bułgarów na wiecach w Roszczą - 
ku, Warnie, Tymowie i innych miejscach za
decydowali wysłanie komisji na grunt dla spra
wdzenia ekscesów Nawet Głladstone wysyła tam 
Majora Trottera, wojskowego attache angielskie
go przy ambasadzie w Konstantynopolu. Roz
głos,-dany tej sprawie, posłużyć tylko może do 
za wikłania i rozgoryczenia więcej jeszcze sto
sunków międzynarodowych, i tak jnż niezbyt ser
decznych, a w Macedonii mogą wybuchnąć stra
szne nieporządki, bo widocznie ktoś jęst, co je 
wywołać pragnie. Kto dziś może mieć interes 
postawienia kwestji orjentalnej w ten sposób na 
porządku dziennym?

** *
Korespondencja z Kaim do Neue fr. Presse 

daje smutny obraz stosunków sodańskich i o- 
strzega; by niezbyt wierzono uspakajającym wia
domościom angielskim. Świeżo ktoś przybyły z 
Chartum po 45 dniowej podróży miał mówić ko 
respondentowi, że Gordon jest ściśnięty, żeMah- 
di stoi ze znacznemi sałami tui pod stolicą, a 
drugi mocny korpus wysłał przez Merawi prze
ciwko nadciągającym Anglikom. Położenie Wol- 
seleya nie ma być do pozazdroszczenia; — myli 
się, że stanie w Berberze w końcn etycznia jak 
się tego spodziewał, zaledwie bowiem w tym 
czasie będzie mógł być w Dongoli. Trzeba bę 
dzie przebyć bezwodną pustynię Bojnda, bo ni-

Przegląd literacki.

(Biblioteka pisarzy polskich. Tom LXXVI1I. 
Utwory poetyczne Aurelego Urbańskiego. Lipsk. 
Brockhaus 1884. Deicz na Podolu, skreślił 
dr. Henryk Jasieński. Lwów, nakład autora 
1885. —  Kalendarz humorystyczny „Muchy* dla 

porządnych ludzi. Warszawa 1885).

Przed dziesięcin laty wyszedł we Lwowie 
zbiór utworów lirycznych p. Anrelego Urbań
skiego pod skromnym tytnłem „Szare ptaszę.* 
Bezpretensjonalne te wierszyki przyjęte zostały 
podówczas przychylnie, rozgłos ich jednak był 
tylko efemeryczny i wkrótce utonęły r mnrzu 
zapomnienia. Czy zasłnżony los spotkał liry
czne w:ersze p .  Urbańskiego? Zobaczymy za
raz, „Szare ptaszę" bowiem, pomnożone kilkoma 
okolicznościowymi otworami, stanowi pierwszą 
część tomu wydanego przez Brockhausa Jeże
liby nam kazano, na podstawie utworów liry
cznych p. Urbańskiego, określić jego poetyczną 
indywidualność, w niemałym bylibyśmy kłopo
cie. „Szare ptaszę* jest w istocie szarem; z 
wązkiego jego gardziołka nie wydobywa się ni
gdy ton potężny, a z drugiej strony brak mu 
słowiciej koloratnry, któraby w podziw wpra
wiała. Kwiatki, słoneczko, rosa, krzyżyk, mogi
ła v - oto dosyć szczupły zakres pojęć, wśród 
których pornsza się mnza p. Urbańskiego. 
Wskutek tego utwory jego tchną pewną senty-

mentalnością, któ~a nas wcale nie wzrusza. Nie 
pomoże nic łatwość wierszowania i forma swo' 
bodną, wszystko to jnż bowiem przez innych 
było lepiej i zgrabniej wypowiedziane, a zdaje 
się, że już bezpowrotnie minął czas, gdy pła 
kano razem z poetami nad zawiedzioną miłostką 
i wierzono im na słowo, że będą bardzo zado
woleni kładąc się do zimnego grobu, nad któ
rym będzie ładny krzyżyk i cyprys płaczący. 
Tempora mutantur Czas sentymentalizmu minął, 
a serce ludzkie tyle ma realnych przedmiotów 
do wylania prawdziwego nczucia, źe wszelkie 
gołosłowne biadania na brak zrozumienia u 
świata, na jakieś urojone zawody, wszelkie roz- 
tkliwiania się na widok zwiędłego kwiatka, lub 
zmokłego ptaszka muszą się wydać sztucznemu 

To cośmy powiedzieli stosuje się przewa
żnie do wierszy erotycznych; o całe niebo wy
żej stoją utwory patrjotyczne p. Urbańskiego i 
satyryczne. P. Urbański jest gorącym patrjotą, 
a skoro potrąca o patrjotyczną strunę, nie brak 
mu nawet siły. Taki wiersz jego „Na morzu*, 
choć nieco przesadny sprawia efekt prawdziwy. 
Wcale dobre są wiersze humorystyczne np. 
„Znowu sen* chłoszczący ostrą satyrą ludzi, 
którzy udają poświęcenie dla sprawy publicznej, 
a mają tylko własne widoki na oku, „Wierzy 
łem w miłość" i t. d. Mniej nam się podobał 
wierszyk p. t. „Tylko realistycznie*, w którym 
autor zdradza niezbyt dokładne obeznanie się 
z kierunkiem, przeciw któremu walczy. W  czy- 
jem imieniu? Zdaje się, że w imieniu przero
dzonego w sentymentalizm romantyzmu. Szko
da o to kruszyć kopię. Najwięcei przemawiają 
nam do przekonania okolicznościowe ntwory. 
Jak w ogóle stwory tego rodzaju, tak i p. Ur

bańskiego są zręcznem opracowaniem jakiejś 
na dobie stojącej myśli i mają więcej retory
czną niż poetycką wartość. Idzie tylko o to, 
czy te myśli są zdrowe, płynące z przekonania 
i czy są z siłą wypowiedziane. W okoliczno
ściowych utworach p. Urbańskiego znajdujemy 
te zalety. „Toast na bankiecie mieszczańskim* 
jest. pełeu werwy, to samo powiedzieć mnsimy 
o „Antytezie*, w której autor zręczną popro
wadził paralelę między przyjazdem cesarza 
austrjackiego do Galicji, a podróżami cara. 
W obu tych utworach zamanifestował się antor 
jako człowiek prawdziwie liberalny i demo
krata.

Bardzo dobrze pod względem ścisłości w 
tłumaczeniu udały się p Urbańskiemu przekła
dy z „Księgi pieśni" Heinego, brak im tylko 
tej melodji słowa, jaką odznaczają się liryki 
wielkiego niemieckiego poety.

Aby skończyć z lirycznemi wierszami pana 
Urbańskiego, wypada nam w kilku słowach 
zcharakteryzować je pod względem formy. P. Ur
bański, jak to jnż wyżej napomknęliśmy, posia
da wielką łatwość wierszowania; zwrotki n 
niego płyną łatwo, uchybień przeciw rytmowi 
niema zapalnie, rym rzadko jest szablonowy, a 
często nawet wybredny. Natomiast język nie 
zawsze jest dość malowniczy i nie zawsze do
syć posiada ekspresji.

Drugą cfzęść Brockhausowskiego wydania 
stanowią cztery ntwory dramatyczne, mianowi
cie fantazja karwanałowa „Arlekin" i „Trylo
gia* z powstania r. 1863, składająca się z dwóch 
jednoaktówek „Dramat jednej nocy" i „Na pod
dasza", tadzież pięcio-aktowego dramatn „Pod 
kolnmną Zygmunta." Dramat to pole, na któ-

rem p. Urbański stawia daleko pewniejsze kro 
ki, ulż w dziedzinie liryki. Od dłuższego już 
ezasu p. Urbański znany jest jako pisarz dra
matyczny, ntworów dramatycznych napłodził 
pokaźną liczbę, sypał jak s rękawa komediami 
społecznemi, farsami, wodwilami, pisał treść do 
operetek i oratorjów, ale depiero w ostatnich 
czasach zyskał sobie należyte uznanie „Drama
tem jednej nocy", w którym złożył dowód pra
wdziwej dramatycznej siły i głębszego znaw
stwa serca ludzkiego. Utwór ten pomieszczony 
w Brockhausowskim zbiorze obiegł wszystkie 
sceny w Galicji i Poznańskiem, wszędzie przyj
mowany z prawdziwą syupatją. Powodzenie to 
zawdzięcza on zarówno przemawiającemn do 
serc polskich tematowi, jak szczęśliwej charak
terystyce osób, wysoce dramatycznym sytnacjom 
i jędrnemn, prawdziwie poetycznemu językowi. 
Po przedstawienia „Dramatn jednej nocy" na 
scenie lwowskiej, pisaliśmy obszernie o tym n- 
tworze i to nas zwalnia od ponownego szczegó 
łowego rozbiorn. Obok „Dramatu jednej nocy* 
ogromnie bledną „Pod kolnmną Zygmunta* i 
„Na poddaszu*, tak że się prawie wierzyć nie 
chce, aby autorem wszystkich tych trzech u- 
tworów była jedna i ta sama osoba. P. Urbań
ski w dwu tych ostatnich utworach, jak auto- 
rowie sensacyjnych romansów, targa nerwy czy
telnika grubymi efektami, w rysunku charak
terów jest przesadny, tworzy sytuacje nacią
gnięte, a tych błędów nie pokryją patrjotyezne 
frazesy, ani piękny język. Daleko więcej prze
mawia nam do duszy „Arlekin*, który choćiaź 
upadł na naszej scenie, nie jest pozbawiony dra
matycznej siły.

Według naszego zdania p. UrbańSni powi

nien wszelkie swe siły skierować na dramat, a 
jeżeli się ustrzeże przesady, można po jego ta
lencie i znajomości sceny spodziewać się, że 
stworzy dzieło prawdziwie piękne. „Dramat je
dnej nocy* jest dostatecznem usprawiedliwieniem 
tej nadziei.

Z pomiędzy utworów, które w ostatnich 
czasach wzbudziły wielkie zaciekawienie wśród 
galicyjskiej pnblicznośei, wysaczególmło się opo 
wiadanie dr. Henryka Jasieńskiego p. t. „Dzicz 
na Podola". Dosadnemi i jaekrawemi barwami 
odmalował nam antor Indii i stosunki na gali
cyjskim partykularzn. Obraz ten pełen prawdy, 
ale jakże smutny! Czytając „Dzicz na Podolu* 
człowiekowi mieszkającemu stale w stoliey zdaje 
się, źe został nagłe przeniesiony w kraj, który 
powinienby być oddalony o jakie setki mil na 
Wschód. Chłop biedny, odarty, ciemny, i ży
dzi —  wyzyskiwacze — oto naród , masa , a 
wśród niej garstka inteligencji egoistycznej, o 
poziomych instynktach, mającej wszystkie przy
wary istot na pół ywilizowanych. Kto inteli
gencję stanowi? Uraędnikerja rządowa i anto- 
nomiczna, kilka szlachciców i księża. Jednostki 
te. podłng tego jak im interesa i okoliczności 
lakaznją, swarzą się ze sobą, lnb łączą w ko- 
terje, moskalofllscy prowodyrowie ciągną lad 
w swoją stronę, pankowie znowu udają, ze coś 
robią, a o nic im innego nie chodzi, jak o do
godzenie ambicyjkom, nrsędoikerja popiera ich, 
bo i stosunki towarzyskie i pewne wpływy cią
gną ją w tę stronę, -a z całej Łej śmiesznej 
peeudopolityki jedynie żydzi ciągną korzyść, 
umieją bowiem każdą sytuację wyzyskać dla 
swej potężnej, niafcrzebierającej w środkach i 
rozporządzającej kapitałami organizacji. Rzeko-



skie wody na Nilu nieprzezwyciężone postawią
trudności. Złe wiadomości dochodzą i ze wscho
du Sudanu. Osman Digma zebrać miał znów kor
pus blisko dziesięcio tysięczny. W Kairze są zda 
nia, że jedynie wysłanie korpusu tureckiego mo
że położyć koniec opłakanej sytuacji Sudanu.

Tymczasem chociaż nie prędzej jak w mar
cu, wolseley dotrze do Chartum. Angielski ga
binet już obraduje, jak długo ma trwać zajęcie 
sudańskiej stolicy. W kołach rządowych ma 
przeważać zdanie opnszczen!a Chartumu, ale u- 
trzymania okupacji w punktach zajętych w czę 
ści wschodniej Sudanu.

** *
Memoriał diplomitigue utrzymuje, że wszyst

kie mocarstwa europejskie zażądały, aby An 
glia inny przedłożyła projekt uregulowania 
sprawy finansowej Egiptu, gdyż obecnie przez 
nią projektowane środki nie odpowiadają celo
wi. Po odebraniu dopiero angielskiej odpowie 
dzi mocarstwa wypowiedzą myśl swoją o pod
danej przez księcia Bismarka idei i n t e r n a 
c j o n a l n e g o  s e k w e s t r u .  Kwestję okupa
cji Egiptu przez Anglię, bliżej omawiała Tur
cja, inne państwa dotknęły jej tylko ubocznie. 
Memoriał diplomatigue powiada, że Moskwa da
ła do zrozumienia Turcji, że położy wyjście 
wojsk angielskich z Egiptu jako warunek sine 
qua non do przyjęcia angielskich propozycji, o 
ile na nie Europa się zgodzi- W duchu tym 
traktuje Porta z Niemcami Jeśli M morial di 
plomatigue dobrze jest poinformowanym, byłoby 
to dotkliwe zaszachowanie zizolowanej Anglii.

Korespondencje „Gaz. Nav.M
Warszawa d. 18 grudnia.

M. Inicjator petycji unickiej, Frankowski 
odpokutował drogo powrót swój i zaufanie, zo
stał bowiem wywieziony na granicę gubernii 
wołogodzkiej do miasteczka Kiryłowa w gubernii 
nowogrodzkiej,^gdzie ma przebywać przez trzy 
lata. Z miejsca swego przeznaczenia przesłał 
już tu listy do swych znajomych. Najlepszy 
to chyba dowód, jak rząd nasz zapatruje się na 
wszelkie kroki,ł;dążące do polepszenia złego, na 
najlegalniejszej choćby drodze czynione.

Rozpoczynający się okres świąt Bożego Na
rodzenia daje władzom naszym powód do no
wych a ciekawych zaprawdę rozporządzeń. W 
gimnazjach' JfuwalniająJS chłopców dopiero w 
wilię świąt Bożego Narodzenia; jest to ma
lutka szpileczka wbita w tradycje narodu, ci 
bowiem, którzy dłuższego czasu potrzebują na 
podróż do domów rodzicielskich, nie będą już 
mogli z rodziną ^zasiąść do wilijnego stołu. 
Ciekawszem wszakże nad to jest nowe rozpo
rządzenie, dotyczące wyjazdu na czas ten stu
dentów uniwersytetu. Każdy z udających się 
na czas ten po za obręb Warszawy, otrzymuje 
urlop na przeciąg dwu tygodni, i to z wyszcze
gólnieniem miejscowości, w której ma przeby
wać. Urlop ten w miejscu pobytu czasowego 
musi być poświadczonym przez władzę miejsco
wą policyjną, która obowiązana jest przesłać 
raport o zachowaniu się przez ten przeciąg 
czasu studenta, jego usposobieniach etc. do 
władz tutejszych. Jeżeli w tym czasie student 
wydala się gdzie indziej, chociażby na najkrót
szy przeciąg czasu, w takim razie urlop jego 
winien być poświadczony przez tameczną poli
cyjną władzę o czem, również natychmiast za
wiadomioną być musi tutejsza policja; takąż 
samą manipulację ma sobie poleconą władza 
miejscowości, do której przybywa.

Pod ścisłą tedy kontrolą pozostają nasi stu
denci, omijaniu bowiem tych formalności zapo- 
bieżono w sposób prawdziwie okrutny. W  razie 
jeśliby który z powracających nie miał wyma 
ganych poświadczeń na swym urlopie, nie zo
stanie już napowrót przyjęty do uniwersytetu. 
Czemu w ten sposób chcą zabobiedź, trudno 
odgadnąć.

Jeśli agitacjom socjalistycznym, których 
widmo prześladuje bezustannie rząd, pamiętny 
świeżych zajść w moskiewskich uniwersytetach, 
to ostrożność ta, naszem zdaniem, i neipotrze- 
bna i nie prowadząca ostatecznie do niczego. 
Jeśli bowiem w sercu, w samemże zbiorowi
ska młodzieży polskiej, w Warszawie i jej u- 
niwersytecie, nowe zasady bardzo maleńkiem 
zaledwie odzywają się echem, jeśli tu nie znaj
dują dotąd gruntu, to z pewnością nie znala
złyby go na prowincji już zupełnie. Paroty- 
godniowy pobyt wreszcie nie doprowadziłby 
daleko najgorliwszych nawet agitacyj, ztąd też 
nie sposób przypuścić aby młodzież nasza, po
śród której niema zapalczywych tej teorji zwo
lenników, przynajmniej niema ieh dotąd, próbo
wała czuć w tym kierunku. Nakoniec rzecz to 
wiadoma, że wszelkie poświadczenia policyjne 
nie na wiele by się przydały temu, któryby 
chciał istotnie robić cokolwiek dla posiewu tej 
lub owej idei, oczy policyjne bowiem nie wni
kają tak łatwo jeszcze w nasze zamknięte życie.

Jest to więc zwykła zabawka szpie 
gowskiego ogólnie systemu, który kwitnie ta 
wszędy, ale z największą może lubością rozra
sta się na polu pedagogicznem. I tak w czwar- 
tem gimnazjum tutejszem, gdzie na miejsce wyda
lonego dyrektora Bulmeringa naznaczono pana

mo chodzi o lud — jest on jednak tylko na
rzędziem, bezwiedną masą, którą popychają w 
tę lub ową stronę. Mizdrzą się doń, jak przyj
dzie do wyborów, ale z uzyskaniem mandatu 
poselskiego ginie myśl o tym ludzie — spełnił 
on swoje, posłużył do zaspokojenia ambicji, lub 
zrobienia lukratywnego interesu, a więc pocóż 
się o niego jeszcze więcej troszczyć? „Der Mohr 
hat seine Schuldigkeit gethan, der Mohr kann 
gehen....“

Ponury ten obraz stosunków na wschodnio- 
galicyjskich partykularzach ma jednak swoją 
wysoce komiczną stronę, godną polskiego Di- 
kensa, jeżeli byśmy go posiadali. Małomiastecz
kowa urzędnikerja ze swojemi aspiracjami do 
pańskości, a skromnemi dochodami, napuszona, 
sądząca Bóg wie nie co o swej potędze, jest 
żywiołem bardzo śmiesznym. Pod pozorami zby
tku ukrywa się bieda, pod przesadną powagą 
siedzi często dziecinna małostkowość celów. Nie 
można wstrzymać się od śmiechu czytając np. 
opis herbatki u p. komisarza Klausa, zalecanek 
„panicza", sekretarza Rady powiatowej, libacyj 
wyborczych i t. d. Opisy te żywo przypomi
nają nam sceny z powieści nieodżałowanej pa
mięci Walerego Łozińskiego, Zacharjewicza i 
Lama pod względem werwy i jaskrawego kolo
rytu. Osoby wprowadzone przez autora w opo
wiadanie odznaczają się prawdą i poprawnością 
rysunku. Komisarz Klaus z familią, żyd Aron 
załatwiający zręcznie interesa kahału przez źa- 
nę p. komisarza, moskalofilski borytel w rodzaju 
Naumowicza, ambitny hrabia, który przez beam- 
terję chce zostać posłem, BZlachcic-Btarosta w

Wiedieniakina, Moskala, zaprowadzono w tym 
kiernnkn ulepszenia doprowadzone dó możliwej 
doskonałości. W  gimnazjum tem urządzono 
skrzynkę do wrzucania bezimiennych donosów, 
otwierając nią szerokie pole szpiegostwu; odtąd 
będzie ono jnż mogło z po za maski występo
wać swobodniej jeszcze, nie lękając się jakiej- 
bądż odpowiedzialności nawet w razie najbez- 
podstawniejszego fałszu. Prócz skrzynki owej 
istnieje tam również księga donosów, w której 
każdy swobodnie, bezimiennie wpisywać może 
doniesienia, bądź to profesor, uczeń, bądź kto- 
kolwiekbądź należący do personaln służby na
wet. Ścisła kontrola nad nczniami i poza o- 
brębem gimnazjom powierzoną jest gospodarzom 
klasy, którym wolno jest rozciągać ją aż do 
domu rodzicielskiego, gdzie przybywa często
kroć pan profesor, szukając czy nie znajdzie w 
nim przeciwnych dążeDiom szkolnym wpływów.

Czuwanie nad VUT. klasą tegoż gimna
zjum zarezerwował sobie sam p. Wiedieniskin, 
który gorliwość swą posuwa tak dalece, że 
przychodząc na rewizję stancji nczniów sam, 
własnoręcznie poszukiwania robi nawet w ich 
łóżkach, szukając czy w nich nie ukrywają za
kazanych przez władzę książek. Zdaje się, że 
gorliwość to pana eks-inspektora wzorowego, 
czysto moskiewskiego gimnazjom Warszawy, 
nie potrzebuje komentarzy. Nie za socjalizmem 
chyba tropi pan Wiedieniakin.

Czytaliście zapewne już w miejscowych na
szych pismach, jak gorliwie zajęto się tntaj spra 
wą nędzy miejscowej, niestety tak strasznie 
rozwielmożnionej obecnie w naszem mieście, że 
nie zaradzają jej ani przytnłki noclegowe ani 
obiady, wydawane bezpłatnie po fabrykach i po 
prywatnych domach dobroczynnych. Stokroć 
lepiej zaprawdę niż wszystko inne zapobiegło 
by ogólnej biedzie wytworzenie źródeł zarobku 
dla nędzarzy. Dla tego też korzystając z łago
dnej obecnej pory, zapragniono otworzyć tę 
właśnie najskuteczniejszą miłosierdzia bramę i 
prowadzić roboty kanalizacyjne, które dałyby 
wielu ludziom zarobek. Tak samo właściciel 
browaru pan Jung pragnął nie czekając zimy 
rozpocząć budowę wielkiej lodowni. Usiłowania 
te wszakże rozbiły się o bardzo ważną prze
szkodę — o brak zezwolenia władzy. Jak zwy
kle, rozbija się u nas większość najlepszych po
mysłów i najlepszych chęci.

Wiedeń d. 20. grudnia.
{§.) Trudno sobie nawet i pomyśleć krót

szego okresn obrad parlamentarnych, niż sesja 
przedświąteczna Rady państwa, która wczoraj 
odroczoną została do 20. stycznia. W Izbie po
selskiej odbyło się sześć, w Izbie panów zaś 
tylko trzy posiedzenia. Wobec takich warunków 
trudno nawet i żądać, żeby ciała prawodawcze 
mogły rozwinąć jakąkolwiek obszerniejszą czyn
ność, przynoszącą ogółowi pożytek. Trudno bo
wiem nważać nieme zawotowanie przedłożenia 
stanu wyjątkowego za coś dodatniego, a nawet 
owa „walka ekonomiczna*, jaką lewica podjęła 
przeciwko ministrowi handlu, posiada na sobie 
raczej znamiona destrukcyjne, chociaż przyznać 
trzeba, że lepiej by było, gdyby system prote
gowania pewnych instytncyj bankowych przez 
rząd ustąpił miejsca bezwzględności fiskalnej 
w tego rodzaju przedsiębiorstwach, jak budowa 
kolei St. Polten-Tulln, i żeby na przyszłość ten 
system protekcji nie dawał naszym przeciwni
kom chociażby nawet pozornego powodu do wy
stąpień publicznych i do rehabilitacji kosztem 
ministerstwa i większości parlamentarnej, co 
szczególniej w przededniu nowych wyborów tem- 
bardziej zaważyć musi na szali. Lewica wie o 
tem bardzo dobrze, i działa też w tym kierun
ku z całą świadomością i zarazem perfidją, o- 
na, która tyle grzechów właśnie ekonomicznych 
ma ua swojem sumieniu, a w innych warunkach 
nie śmiałaby nawet i ust otworzyć.

Pod tym względem zarówno rząd, jak i pra
wica mylnie oceniają położenie. Przy przyszłych 
wyborach przyjdzie im działać argumentacją 
czynów na opinię publiczną, co znaczy, że tej 
opinii publicznej trzeba wykazać coś pozy
tywnego, na istotne ulepszenia w rozmaitych 
kiernnkach, a szczególnie trzeba będzie jej wska
zać na to, że hydra korrupcji i wyzyskiwania 
ma łeb strzaskany, że rząd i większość parła 
menta idą zupełnie innemi szlakami, aniżeli da 
wniej ster rządu dzierżący koryoautyzm lewicy, 
który się unieśmiertelnił w dziejach krachem. 
Czyli jednakże będzie to możliwem, pozwolimy 
sobie w części wątpić. Ulepszeń jest istotnie 
bardzo mało.

Krótka przedświąteczna sesja parlamentu 
nacechowaną była charakterem walki, prowa
dzonej z niezwyczajną zaciekłością i namiętno
ścią przez tzeczników lewicy, z czego napewne 
wnioskować można, że lewica przez cały prze
ciąg sesji parlamentarnej w podobnie zajądły 
sposób staczać będzie boje z rządem i z prawi 
cą, ażeby utrzymywać umysły w rozgorączko
waniu 1 przysposabiać teren do walnej bitwy, 
jaka będzie miała miejsce przy przyszłych wy 
borach.

Prasa żydowska poniosła świeży i nowy 
cios. Jeden z jej wybitniejszych przedstawicieli 
p. Bernhard Łowy, redaktor Jungen Kikeńki 
wystąpił był przeciwko znanemu pisarzowi O. 
F. Bergowi redaktorowi starego Kikeriki z pro-

nowomodny stylu, wraz z całym orszakiem 
urzędników i urzędniczków — to postacie od- 
fotografowane w lardzo szczęśliwej chwili z 
pochwyceniem wszystkich ich charakterystycz
nych rysów.

Pomiędzy te postacie, które wszystkie są 
ujemne, jedne bowiem są śmiesznie głupie, a 
inne przewrotne, jako jedyną dodatnią figurę 
wprowadza autor sędziego powiatowego, Myro- 
ua; kwestja jednak, czy ta postać jest rzeczy
wiście dodatnią. Myron skreślony jest dosyć 
mglisto, jest to człowiek dobry, lud kochający, 
jakiś zabłąkany na Podole kozacki marzyciel, 
nie posiada jednak energii, a program jego bar
dzo niewyraźnie jest określony. Myron robi na 
nas wrażenie zaściankowego polskiego szlachci
ca dawnej daty, którego przerobiono na Rnsina i 
któremu kazano zostać austrjackim sędzią. W  du
szy jego kłębią się różne uczacia szlachetne, ale 
czem on się stać może wśród danych okoliczno
ści, tego nie wiemy, i sam autor, zdaje się, nie 
wie. Ten brak prawdziwie dodatniej postaci, 
brak w opowiadaniu człowieka, który byłby 
zarówno uczciwym jak rozumnym i energicz
nym, sprawia, że po przeczytania „Dziczy n& 
Podolu* czytelnika ogarnia nczncie politowania 
i pogardy dla własnego społeczeństwa. Antor 
widocznie zamierzał za pomocą przedstawienia 
nagiej prawdy przynajmniej kilka jednostek 
wyrwać z rozwielmożnionej apatji i pobudzić do 
zastanowienia się nad fatalnemi naszemi stosun
kami. Oby mu się to udało...

„Dzicz na Podolu", jako utwór powieścio
wy, zbudowaną jest dosyć luźnie, czuć, że Bię

cesem o obrazę' honoru za to, że ostatni zacze
piany ciągle przez niego, nazwał go w swojem 
piśmie „ochnft." bpr&wę rozstrzygał sąd przy- 
głych. Obrońcą O. F. Berga był znany dr. Lus- 
ger. OBkarzony prowadził dowód prawdy. Sę
dziowie przysięgli uznali go niewinnym. Fakt 
ten przemawia lapidarnie. Tu dodać mnsimy, że 
p. O. F. Berg jest solą w oku żydowsko-ban
kowej prasie i całej kategorji lewiczaków za to, 
iż im mówi prawdę i w piśmie swojem, owia- 
nem duchem demokratycznym, njmuje się za 
biednemi, uciskanemi i wyzyskiwanemi. W ido
cznie zaczyna się las birminghamski poruszać 
przeciwko nowożytnym Makbetom korrnpcji i 
przewrotności.

Narodowcy ruscy i moskalofife.
i.

W  łonie stronnictw ruskich odbywa się o- 
becnie proces, który w skntkach swoich mnsi 
doprowadzić do ścisłego określenia zasadniczych 
różnic, zachodzących pomiędzy moskalofilami a 
narodowcami, i do stanowczego ich rozłączenia 
się pomiędzy sobą. Dotychczas bowiem, tak za
zwyczaj działo się, iż we wszystkich aktach 
publicznych, podejmowanych a nas w imieniu 
Rusi, zawsze moskalofile rej wodzili, i nadawali 
firmę całej sprawie, gdy narodowcy „dla soli
darności" chętnie zawsze poddawali się pod ich 
przewodnictwo.

Oba obozy nie łączyło jednakże z sobą nic 
więcej jak tylko wspólny ich antagonizm do 
Polaków. Wystarczało im to długo. Ostatecznie 
jednak, gdy przyszło do dodatniego działania 
w różnych kierunkach bieżącej polityki i orga
nicznej pracy społecznej, okazało się, iż d od a- 
tnio działać moskalofile z narodowcami absolu
tnie nie mogą. Zanadto bowiem rozchodzą się 
ich zasady i dążnośei.

Narodowcy mówią: My Rusini jesteśmy sa
mi dla siebie samodzielną narodowością 18-mi- 
lionową, sięgającą od Karpat poza Dniepr, któ
ra przez oświatę mas Indowych rozwijać się 
może w rodzinie narodów słowiańskich do zna
komitej potęgi społecznej; poczncie naszej odrę
bności narodowej tkwi głęboko w duszy każde
go Rnsina — najnędzniejszy, zupełnie w ciem
nocie pogrążony wieśniak na Rnsi czaję się Rn- 
sinem, z mlekiem matki wyssał on świadomość, 
iż nie jest ani Polakiem, ani Moskalem. Więc 
z tego korzenia, pod ożywczym wpływem cywi
lizacji rozwinie się i zakwitnie nśpiona, lecz 
nie umarła narodowość rnska.

Moskalofile zaś twierdzą: Nie ma Rusi od
rębnej od Moskwy — Ruś jest tylko jedna, od 
Karpat do krańców Kamczatki, Ruś 80 milio
nowa, potężna, wobec której wszystkie inne na
rodowości słowiańskie są mrzonką. Ruś, o ile 
chce być czemś oddzielnem od Moskwy, jest 
tylko ułudą marną, jest chłopstwem, nad któ- 
rem historja przejść musi do porządku dzien
nego.

Narodowcy mówią: Ruś, jeżeli ma istnieć 
jako narodowość samodzielna, to może rozwinąć 
swoje siły organiczne i literaturę swoją tylko 
na tle cywilizacji zachodniej. Obrządek słowiań 
ski mnsi dla niej pozostać drogim, gdyż z nim 
nieodłącznie jest związaną narodowa świado
mość mas ludowych; lecz duch narodowy Rusi, 
otulony w powiciu cerkwi słowiańskiej, zaja
śnieje pełnem życiem, gdy się go zasili wiel- 
kiemi cywilizacji zachodniej ideami — ideami 
wolności indywiduów i wolności narodów, swo
body myśli i słowa.

Moskalofile na to odpowiadają: Prawosła
wie jest potęgą, o którą od wieków bez skntku 
rozbijają się wpływy zachodniej cywilizacji. 
Więc dla Rusi całej — dla Rusi od Karpat do 
ostatecznych dzierzaw carskich, prawosławie 
jest niezdobytą twierdzą duchową do walki z 
Zachodem. Po za prawosławną cerkwią jest 
śmierć dla Rusi „jednolitej*; katolicyzm jest źy 
wą negacją głównej idei przewodniej caratu pra 
wosławnego: owego panslawizmu, który ma kie
dyś w ręku Holstein-Gottorpów zjednoczyć w 
Konstantynopolu władzę nad całą rzeszą sło
wiańskich szczepów.

Narodowcy rnscy widzą dla siebie przy
szłość i zbawienie tylko w Austrji, albo w Ro
sji federalistycznie zorganizowanej, przez rewo
lucję z pęt caratu oswobodzonej.

Moskalofile są ślepymi wielbicielami potęgi 
materjalnej caratu, i za zaszczyt sobie poczytu
ją oddawanie policyjnych posług carskiemu rzą
dowi.

W wewnętrznej polityce austrjackiej są na
rodowcy zwolennikami autonomistów; moskalo
file trzymają si§ centralistów niemieckich dla
tego, że centralizm dążyć musi do pognębienia 
najbardziej dla moskiewskich panslawistów znie
nawidzonych „zapadników" słowiańskich: Pola
ków i ruskich narodowców.

Polakom mówią narodowcy ruscy: Niena
widzimy Polski o ile ona ma być identyczną z 
umarłą Polską szlachecką; pretensje jezuicko- 
szlacheckiej „hierarchii społecznej" nie zgodzą 
się nigdy z chłopską Rusią. Jeżeli polityka pol
ska na Rusi ma być kwestją panowania szla
chty polskiej nad ogółem tutejszej ludności, to 
odpowiadamy na to tradycjami Chmielnickiego 
i hajdamaków. Chętnie jednak uznajemy, że w

autor spieszył — mimo to jednak czyta się z 
wielkiem zajęciem od początku do końca. Styl 
„rodzimy" ma zalety w obrazowaniu, nie jest 
jednak dosyć wygładzony. Jest to styl dzienni
karski, a nie literacki. Zarzucilibyśmy także au
torowi niektóre łapsus calami, jak np. rachowa
nie Olimpiad od ustawodawstwa Likurga, błę
dy jednak takie łatwo każdy sobie sam skory
guje, a liczymy je tylko na karb autorskiej go- 
rączkowości.

Książkę p. Jasieńskiego polecamy każdemu 
jako zajmującą i pouczającą lekturę.

Na zakończenie niech nam wolno będzie 
wspomnieć o warszawskiej publikacji kalenda
rzowej, która ze wszechmiar zasługuje, aby ją 
traktować jako wydawnictwo literackie. Mówi
my tu o warszawskim kalendarzu „Muchy*. 
Kalendarz ten jakkolwiek wyszedł w Warsza 
wie, powinien być zaliczony do lwowskich pu- 
blikacyj, sami bowiem Lwowianie zasilili część 
literacką swojemi pracami. Wymieniamy nazwi
ska autorów: Lam, Stebelski, Rossowski, Gawa- 
lewicz (Lwowianin), -Kleczewski itd. Na szcze
gólną uwagę zasługuje autobiografia Lama, na
pisana skromnie, serdecznie i z humorem p. t, 
„Jan Lam i Liberat Zajączkowski*, a ozdobio
na portretami obu humorystów. Udatne wierszy
ki i opowiadania przeplatane są gęsto pięknemi 
rycinami. Kalendarz ten nabyć można w ekspe
dycji Gazety Narodowej.

Bolesław Ck

głównych dążnościach musi być identyczną na
rodowa polityka Rusinów jak i Polaków — mia
nowicie o ile chodzi o obronę istoty narodowej 
od germanizacji i zmoskwicenia. Z tego pnnktn 
wychodząc, m n s i m y  iść jednym torem —- czy 
chcemy lub nie chcemy, chociaż po drodze żreć 
się z sobą będziemy tak dłngo, dokąd nam się 
to nie sprzykrzy.

Moskalofile zaś mówią do Polaków: Je
steście zwyciężeni, przez bnnty zatraciliście 
prawa wasze, jeżeli dobrowolnie nie wyrzeknie
cie się waszych mrzonek politycznych, to siłą 
fizyczną carat was zniszczy, a czego sam zni 
szczyć nie potrafi, to pozostawi na pastwę Pra- 
sactwu, które z wami nie będzie żartowało, nie 
będzie was tak pieściło, jak niedołężna Anstrja. 
Musicie zginąć, jesteście pokoleniem na zagładę 
sk&z&nem, a powinno wam być przecież przy 
jemniej rozpłynąć się w „słowiańskiej* Mo
skwie, niż w morzu germańskiem, bo wszakżeś 
cie Słowianami !...

Narodowcy są w Galicji katolikami szcze
rymi ; moskalofile jawnymi albo zamaskowany
mi szyzmatykami.

Oto zasadnicze różnice w zapatrywaniach 
naszych moskalofilów i narodowców ruskich.

Moskalofile rozporządzają Słowem, Nowym 
Prołomem, Nauką, których filarami s ą : Iwan 
Naumowicz, Bohdan Dziedzicki, Benedykt Pło 
siczański i Teodor Marków; opanowują oni da
lej z instytncyj ruskich „Narodny dom", mają 
jeszcze większość w Stauropigii przy wołoskiej 
cerkwi, i uzyskują organ finansowy w „Banku 
kryłoszańskim", znajdującym się teraz w reor
ganizacji na podstawie warunków moskiewskiej 
pomocy pieniężnej. Towarzystwo Michała Kacz
kowskiego i kobiece stowarzyszenie : „Obszcze 
stwo rnsskich dam" we Lwowie, a z akademi
ckich stowarzyszeń: „Akademiczeskij krużok* 
we Lwowie i „Bukowyna* we Wiedniu, mają 
charakter moBkalofilski. Ich głównym organem 
politycznym jest „Russkaja Rada* we Lwowie.

Narodowcy posiadają znów następujące or
gana publicystyczne: biło ks. Kaczały; Ustja- 
nowicza Kornela: Zerkało (humorystyczne), Baf- 
kiwezcaynę, pismo dla ludu pód redakcją posła 
Romańczuka, i miesięczne pismo literackie Zo- 
rja, pod redakcją profesora Emiliana Partyc
kiego. Zorganizowali się także w następujące 
stowarzyszenia: Proświta, dla wydawnictw lu
dowych; „Towarzystwo imienia Szewczeńki*, 
które utrzymuje drugą ruską drukarnię we Lwo
wie (obok Stauropigiaóskiej); Ruska Besida — 
stowarzyszenie kasynowe we Lwowie, które 
utrzymuje także subwencjonowany przez sejm 
stały narodowy teatr ruski (obecnie pod dyrek
cją pp. Biberowicza i Hryniewieckiego); „Żino- 
cze Towarystwo" w Stanisławowie pod prze
wodnictwem utalentowanej literatki ruskiej, pani 
Kobryńskiej; „Ruska Rada* w Czerniowcach; 
stowarzyszenia akademików: „Akademiczne brac
two" we Lwowie, „Sicz* we Wiedniu, „Towa
rzystwo ruskich akademików* w Krakowie, „&o- 
juz" w Czerniowcach. Oficjalnym organem poli
tycznym narodowców ruskich jest sejmowy klub 
ruski, w którym tylko jeden dr. Antoniewicz z 
Przemyśla reprezentuje „starą partję", t. j. mo
skalofilów.

Bisknpi: ks. Stnpnicki, ks. Sembratowicz i 
i infułat dr. Pełesz są stanowczymi zwolenni 
kami partji Diła\ co się zaś tyczy konsysto- 
rzów, to w lwowskim mają już obecnie prze
wagę narodowcy, w przemyskim z&ś dominują 
dotąd reprezentanci „starej partji" — i tak 
długo będą oni tam panami, dokąd rząd au
striacki nie zbierze się na tyle odwagi cywilnej, 
ażeby spensjonował prałatów Szaszkiewicza i 
Józyczyńskiego, którym zresztą wiek ich sędzi
wy zupełne daje prawo do spoczynku. Po ich 
usunięciu będzie spokój w Przemyślu, jak jest 
spokój we Lwowie od czasu usunięcia Malinow
skiego.

W następnym artykule wykażemy, na ja
kiej stopie pozostają obecnie względem siebie 
oba główne stronnictwa ruskie, mianowicie zaś 
scharakteryzujemy objawy wyłaniającego się 
pomiędzy niemi coraz dobitniej współzawodnic
twa w rozmaitych kierunkach ich publicznej 
działalności.

Sprawozdanie 
komisji w sprawie p. Zygm Kozłowskiego.

Z Koła polskiego nadesłano nam następu
jące sprawozdanie:

Na zgromadzeniu przedwyborczem, odbytem 
we Lwowie w października b. r. podniesione 
zostały przeciw posłowi, Zygmuntowi Kozłow
skiemu, w sprawie budowy galicyjskiej kolei 
Transwersalnej zarzuty, oparte na wyciągach 
z protokołów śledczych, w c. k. sądzie krajo
wym karnym we Wiedniu w sprawie tak zwa 
nej „Schwarz-Kamiński* przeprowadzonych 

Okoliczność ta skłoniła p Zygmunta Ko
złowskiego do wniesienia przez adwokata dr. 
Steigcra podania do rzeczonego sądu karnego o 
wydanie mu tych ustępów z protokołów śled
czych, tudzież z zeznań w sztnee biegłych, 
które się do jego osoby odnoszą, wymieniając 
prócz siebie jako świadków, klórzyby co do je
go osoby zeznawać mogli: hr. Ludwika Wo- 
dzickiego, &. Halina, Br. Schwarza, dr. Wol
skiego, dr. Rapaporta, dr. Weissa, E. Stixa i 
Binder*.

Sąd karny wiedeński przychylił się do te
go żądania i wydał proszącemu na ręce adwo
kata dotyczące akta w odpisach wierzytelnych, 
o ile się takowe do osoby jego odnoszą, odma 
wiając mu wydania zeznań Stixa, jako żadnego 
związku z tą sprawą niemających, oraz zeznań 
w sztuce biegłych, co do których sąd nadmie
nił. że gdyby p. Kozłowski miał wnosić kroki 
sądowe w obronie honorn, zeznania te biegłych 
nie miałyby żadnego znaczenia, zaś mogłyby 
być wtedy do użytkn oddane, gdyby sąd doty
czący uważał, że mu mogą być przydatne. 
Otrzymane w ten sposób akta sądowe w licz
bie jedenastu p. Kozłowski wniósł dnia 2. gru
dnia 1884 do Koła z prośbą o dokładne zbada
nie tej sprawy.

Koło polskie, przychylając się do tej prośby, 
wybrało w tym celn komisję, z niżej podpisa
nych złożoną, która czyniąc zadość polecenia 
Koła, następujące przedstawia sprawozdanie: 

Przedewszystkiem komisja starała się o 
zbadanie faktycznego stanu głównych momen
tów sprawy, jak się takowe komisji dla ocenie 
nia rzeczy samej decydującemi być wydały; tu
dzież, wykluczając wszelkie wnioskowania, do
mysły lub przypuszczenia, ściśle do tego tylko 
się ograniczała, co się w udzielonych jej aktach 
znajduje.

Faktyczny stan rzeczy, z aktów wynikają
cy, jest następujący:

P. Zygmunt Kozłowski, zostając oddawna 
W Stosunkach przyjaźni z gubernatorem Liiu- 
derbanku, bywał przez niego często proszony o 
rady w różnych interesach tego banku, których 
mu zawsze udzielał i których cenną pożyte

czność gubernator Landerbankn uznawał. Przez 
tegoż oproszony odbywał on także w sprawach 
Lauderbanka podróże do Londynu, Paryża i 
Brnkselli. Za tę pomoc udzielaną p. Kozłowski 
nie brał, prócz zwrotu kosztów podróży, żadne
go wynagrodzenia.

Gubernator Landerbankn czynił p. Kozłow
skiemu propozycje, iżby tenże zawiązał z ban
kiem stosunek bliższy, zapewniający mu udział 
w pewnych interesach banku jako wynagrodze
nie za jego współdziałanie.

Ze zeznań, złożonych w tej mierze przed 
sądem okaznje się, mianowicie ze zeznań p. Ko
złowskiego, gubernatora i dyrektora Lauder- 
banku, że każdy z uich w inny sposób urządze
nia takiego stosunku sobie wyobrażał, z aktów 
jednak wynika, że żaden stosunek stały podo
bnego rodzaju między p. Kozłowskim a Lander- 
bankiem do chwili złożenia owych zeznań przed 
sądem do skutku nie doszedł. P. Kozłowski za
chował sobie postanowienie w tym względzie 
na wypadek, gdyby się jaki tego rodzajn inte 
res w banku nadarzył.

Gdy Landerbank wraz z br. Schwarzem 
zamierzali ubiegać się o przedsiębiorstwo budo
wy galicyjskiej kolei Transwersalnej, p. Ko
złowski udzielał rad i wyjaśnień pod względem 
treści i sposobu ułożenia oferty, co do urządze
nia korzystnego stosunku między Landerban- 
kicm a Schwarzem, co do odnośnych stosunków 
w Galicji, tudzież co do czynności wywłaszcze
nia gruntów, dostarczył także elaborat komer
cjalny cb do połączenia kolei Morawsko-szlą- 
skiej z galicyjską koleją Transwersalną, któ
ry to elaborat podwładnym Bobie urzędnikom 
kolei Węgiersko-galicyjskiej wypracować pole
cił w ogóle, jak okazuje się z aktów, p. Ko
złowski udzielał pomocy fachowej, jako w spra
wach kolejowych biegły, która wedle przekona
nia gubernatora Landerbankn, była dla oferen
tów istotnie pożyteczną, a którą br. Schwarz, 
znający wówczas p. Kozłowskiego jedynie jako 
członka rady zawiadowczej kolei Węgiersko- 
galicyjskiej, a nie jako posła, uznaje za nader 
cenną.

Landerbank i br. Schwarz złożyli następ
nie konsorcjum pod firmą „Schwarz, Knauer & 
Gross i Lowenfeld wdowa i syn", które to kon
sorcjum utrzymało się przy wniesionej do mini
sterstwa handlu ofercie i objęło budowę całej 
linii kolejowej wraz z linią Zagórzany - Gorlice 
za sumę 21,094.000 złr. (D. n.)

Z Izby sądowej.
{Zniewaga moskiewskiego konsulatu).

Przed kilka tygodniami donieśliśmy, łi niewia
domy sprawca strąeił carskiego orla z domn i po
wybijał szyby w mieszkania tutejszego konania mo
skiewskiego, p. Kirja-Dinjana. Wiadomość ta w 
formie wielce sensacyjnej dostała się natychmiast 
do centr&listycznych pism wiedeńskich, które nie- 
omieszkały domyślać się i tntaj „polskiej intrygiś 
a brednie podobne stały się tak głośnemi, że w 
deńskie ministerstwa sprawiedliwości i spraw I 
granicznych poleciły, po przeprowadzonem ŚJ 
twie, przedłożyć sobie szesegółowe sprawozdani^ 
o alej sprawy.

Wzięto się tai raźnie do poszukiwań i wkrót
ce ndało się policji odkryć sprawcę. Był nim nie
dawny lokaj konsnla, Grsegorz Górecki, rodem z 
Galicji, który od młodości przebywał w Moskwie i 
przybył do Csernlowlec jeszcze s poprzednim kon
sulem moskiewskim (Nazimowem), a pó wyjeźdsie 
tegoż przeszedł do słnżby p. Kirja-Dlnjana.

Jnż przy przesłuchania okazało się, że Górecki 
zdradza pewne zboczenie nmysłn i na tej podstawie 
oddano go pod obserwację do tnt. szpitala. Dalsze 
dochodzenia dowiodły, że tenże Górecki przed laty 
był jnż w szpitala lwowskim przez 9 miesięcy, ja
ko obłąkany i został ztamtąd uwolniony, jako nie
szkodliwy. Obserwacja w szpitala czerniowieckim 
nie doprowadsiła do mniemania, jakoby aresztowa
ny był warjatem, a gdy opinię powyższą stwier
dziło parere dra Wolana, odbyła się wczoraj 20. 
b. m. w miejsko-deiegowanym sądzie powiatowym 
rozprawa karna.

Proknratorję zastępował p. Thiirman, rozprawę 
prowadził adjankt sądu p. Isseczeskul.

R sprawa wykazała, że Górecki, niewątpliwie 
w nietrzeźwym stanie przybył do kancelarji kon
sula z żądaniem, by mn zawizowano paszport do 
Moskwy, dokąd się chciał napowrót przesiedlić. 
Paszport jednak był przedawnionym i wizy odmó
wiono, co Góreckiego wprowadziło w taką pasję, iź 
obrzucił obeliywemi słowy konsnla i jego sekreta
rza, a wzproszony wskntek tego zadrzwi, postano
wił się zemścić. Wieczorem też zniknął szyld z 
konsulatu, a następnego dnia znaleziono zgnbę pod 
łóżkiem w mieszkania Góreckiego.

Oskarżony przeczył stanowczo zarzuconym fak
tom, twierdsąo, iż szyld, „który prawdopodobnie 
wiatr musiał strącić", znalasł w rowie obok kon- 
enlatu Atoli sekretarz p, Dimitrowicz pod przy
sięgą zeznał, iź szyld był bardzo silnie przybity i 
niemożliwem było, iżby prsea wiatr mógł być strą
conym. Po ostatecznym wywodzie zastępcy proku
ratorii, sędzia przychylił się do oskarżenia, i zasą- 
dnił Górecki-go : za obrazę słowną konsnla (§ 812). 
za feradz eż szyldn (§ 460), oraz za obrazę słowną 
sekretarza konsulatu (§. 496) — na pięć miesięcy 
śc:słego areiztn, obostrzonego dwnrasowym postem 
w miesiącu. Co do § 468 (za wybicie szyb w o- 
knachj podsądny został uwolnionym, faktu bowiem 
tego sąd nie nznat za udowodniony. Górecki wniósł 
odwtiłarnie. Gaz. Pol.

(nilti liijKin i uikśnił.
Dnia 22. grudnia.

* Konfiskata. Otrzyymnjemy następujące pismo! 
„W  imienia Jego Cesarskiej Mości! C. k. sęd kra
jowy dla spraw karnych jako trybnnał prasowy 
orzekł na zasadzie §§. 489 i 493 u. p. k., łe  treść 
artyknłn umieszczonego w numerze 239 czasopisma 
Gazeta Narodowa z dnia 16 grudnia 1884 pod 
napisem: „Lwów d. 15 grudnia" w ustępach od słów: 
„jak dotrzymywane bywają* do słów: obecnie w- 
Radzie państwa" —  nie zawiera w sobie znamidn 
prawnych występku z §. 300 n. k., i ł  przefg pie 
jest usprawiedliwioną konfiskata przez prokurator 
rję państwa na dnia 15. gradnia 1884. zarządzona 
i wykonana —  skutkiem czego znosi się pomienio- 
ną konfiskatę i odmawia się wnioskowi e. k. pro- 
knratorji państwa względem wzbronienia dalszego 
rozpowszechnienia tego artyknłu i zarządzenia zni
szczenia nakładu zabranego.

O tem zawiadamia się Redakcję czasopisma 
Gazeta Narodowa z dołożeniem, iż przeciw po
wyższemu orzeesenin sądn tutejszego wniosła c. k. 
proknratorja państwa zażalenie do o. k. wyższego 
sądn krajowego.

Lwów dnia 19- grudnia 1884.*
Liedl.“



* Stan pawlatria. Obłerwatorjnm inkoly poli
technicznej donosi:

W sobotę mieliśmy dsień pogodny, w nocy 
niebo pokryło się chmurami, w niedzielę przedpo- 
łndniea nieb) był i zamglone, popołndniH powietrne 
dżdżyste, przytem dziś rano silna mgła. Opad 
śnlega w nocy z piątku na sobotę wynosił 0 „  mm. 
Temperatura podniosła się wczoraj popołudniu i była 
ds'ś z rana najwyższa +  2,",, najniższą tempera 
tn.ę — 3," C., mieliśmy w nocy z soboty na nie
dzielę.

Przy wietrze wsohodnio-pólaocuym, temperatura 
się cokolwiek obniż), niebo zamglone, powietrze wil
gotne ł dżdżyste, mgia.

* Święta. . Więc zaefąwszy pióro oetro siadłem 
dumać nad papierem, gotów niby Prus Cagliostro 
wyczarować tchnieniem ssczerem, piórem glętkiem i 
polotnem, (tuk... o tyie i o ile) — w powiększeniu 
■choć stobrotnem, zajmnjąno, gładko, mile — wy
czarować mówię, w dnchn, piękne, żywe, pstre o- 
brazki z tła przedświątecznego rnohn w kronikar
skiej formie skazki... Więc choinki, ryby, baby (nie 
te z mięsa* ale z ciasta) w wyobraźni, niezbyt sła
bej ustawiłem... Dalej wzr&eta gmach mych ma 
rżeń jeszcze .. jeszese... Widzę targi ożywione, 
dźwiękiem srebra ucho pieszczę, złoto błyszczy —  
żart na stronę ! . . Ali right wszystko, jak bywało; 
przedświąteczny rnch szalony: całe miasto oBzalało, 
bo są w rnchn, wszystkie żony ! .. Widsę dalej 
(wyobraźni!): kopców radość i rąk taroie, widzę 
(Bogi!) najwyraźniej mężów kiesseń, aerc rozdar
cie... Jnź zanurzam w inkaust pióro, jn i nwiecznić 
chcę widziadła i w świat puść ć je z brawurą, gdy 
w tern jakaś ręka spadła na dłon moją - dłoń 
upiora!.. Spcjrzę za się widzę — Boże!... i głos 
■łyszę redaktora: „Tego pisać pan nie może.

Porzuć sny sne niei zesęśliwy, weź kapelasz, 
idź na miasto, ujrzysz tam lecz... smntna dziwy i —  
nie będziesz entuzjastą.. Dsieje się tam c i  na 
kształt rncbn, lecz to tylko persyflaźn... Wierz mi 
jednak — młody druhn, gdy z tych osłon ci obna
żę prawdę jsdcą, dziś jedyną: bieda, bieda jeszcze 
bieda... małe rybki liche wino, wieln dzieciom chla 
ba nieda .. Zato dziadów, żebrów dużo — to świą
teczna p r a w d y  szopka: zwiej gmach marzeń 
prawdy burzą!..“ Tak zrobiłem, koniec— kropka, (p.)

* R epertosr teatralny. Dzisiaj w poniedzia
łek 22. b. m.: „O d e 11 a“ , dramat w 4 akt. W . 
Sardou, z panią Nowakowską w roli tytułowej

W e wterek d. 23. b. m : „T r  a v i a t a“ , ope
ra w 4 aktach Verdi’ege.

We środę 24. b. m. z powodu wigilii Bożego 
Narodzenia teatr aamknięty.

We czwartek 25 b. m. popołudniu o godzinie 
wpół do 4 tej na dochód Tow. wzajemnej pomocy 
artystów seeny lwowskiej : „I u d i g o* czyli „B a n- 
d a  r o z b ó j  n i k ó w *  opera kom. w 4 akt. Jana 
Stranssa.

Wieczorem na dochód tegoż samego Stówa 
r z y s s e n i a K o ś c i u s z k o  p o d R a o l a w i o a -  
m i “, cbraz historyczny ze śpiewami w 6 oddzia
łach L. W ł. Anczyca, muzyka K. H ffinana.

W  piątek 26. b m.: popołudniu o godzinie 
3 e j: „ Z a b o b o n  esyli K r a k o w i a c y !  f t d r a -
1 e“ , opera narodowa w 3 aktach J. N. Kamiń- 

Jn.skiego, mu yka K. Karpińskiego.
Wieczorem o godz 7. (wznowione): „ E m i g r u 

j ą  c h i  o p i k  a*, obraz ludowy w 5 aktach A i-  
" .pyca, muzyka Fr. Słomkowskiego.

W sobotę dnit 27. b. m. popt-ładuln o gol*, 
wpół do 4 tej: K o n c e r t  orkiestry wojsk .wg 
pułku ks. Szleawig Hohtein GlUoksburg nr. 80, pod. 
kierunkiem kapelmistrza p. J ó z e f a  Z l s t l e r a  
Program składa się z najnowszych tańców karna- 
wałowyoh.

Wieczorem o godz. 7 -mej: „ H u g e n o c i 11,
opera w 5 aktach lieyorfceera.

Próby pamięciowe ae znakomitego ntworn p. 
Brzozowskiego p. t. „ E r y k  XIV “ jnź się rozpo
częły. Tragedja wymagająca wielkiej wystawy 1 
nadzwyczajnej staranności w wystawieniu i wiele 
czasn na próby — przedstawioną będzie zaraz po 
Nowym Roku.

* Wakującą parafię gr. kat w Czerniowcach
nadał prezydent kraju ks. Celestynowi Kosteckie
mu, dotychczasowemu proboszczowi w Skale i tyt. 
radcy konsystorza. Ks. Kostecki liczy obecnie lat 
40. Nauki średnie kończył we Lwowie w II. gim 
nazjum i otrzymał tamże świadectwo dojrzałości z 
odszczególnieniem. Po nkończenin stndjów teologp 
oznych wyświęcił się na księdza w r. 1867. Na- 
stępnie przez dłuższy czas był proboszczem w oko 
lioy Stryja, a od lat kilkn w Skale. Wybór ks. 
Kosteckiego na proboszcza czeruiowieckiej parafii 
przyjęto w gronie narodowców Rusinów z wielkiem 
zadowoleniem, kapłan ten bowiem jest dobrym pa 
trjotą ruskim, odanaesa się gruntownem wykszt&ł 
oenlem i taktem, a w parafiach, gdzie dotychcsas 
pełnił obowiązki, umiat sobie zjednywać powsze 
ohny szacunek zarówno w ruskich, jak i w  poi 
skich kołach. {Oaz. P d )

* P. Wiktor Krokowski, notarjaiz i burmistrz 
w Mościskach, otrzymał dyplom obywatela honoro
wego tegoż miasta od współobywateli

* Lichwa. Trybnnal wyroknjący sądu karnego 
sądził d. 20. b. m. Natana Lnbingera, znanego w 
mieście lichwiarza, oskarżanego przez panią Cyllę 
Abl, Mechla Weisera i Abrahama Pelis — w trzech 
rozmaitych interesach pożyczkowych —  o lichwę. 
Lubinger skazany został na 150 złr. grzywny i 
zwrot zwyżki proaentów Mechlowi Weiserowi.

* Powiastkę całą o psie rasy nowofnndlandz- 
kiej, przechadzającym s ę bez dozoru po mieśoie i 
łterroryzującym przechodniów, nadesłał nam kteś z 
askawych czytelników do zamieszczenia w kronice. 
Pies wielki, ezaruy, odgryzł onegdaj w biały dzień 
jaklemnś poczeiwinie, stróżowi podobno, kawał czar-

nego faterka, stanowiącego najlepszą cząstkę nie
zbyt wykwintnego ubrania, i trymfająco, niemal 
drwiąc z świadków tej sceny i ofiary swojej, od
biegł nnossąc zdobyos, gdyż nikt nie śmiał zacze
pić imponnjącego potomka nowofundlandzkich bry
tanów. Może poradzą na te zaostrzone przepisy co 
do nakładania kagańców na psy wielkie i złe...

* Wybrał się... Biedny jakiś chłopek ze ws 
trzy miie od Lwowa odległej przybył tn wczoraj z 
zapasem choinek na sprzedaż. Stanął na rynku jak 
dawniejszen i laty bywało. Jeden z urzędników 
targowych zimiast ponesyć go, że ma pójść na plac 
Trybunalski, zawołał przechodzącego panpra, i ka
zał ma odebrać chłopkowi choinę. Chłopek głodny, 
bez centa wrócił do domn zapłakany, a włóczęga 
lwowski sprzedawszy drzewka palnął parę kielisz
ków... Mąire bowiem tą wyroki komisarzów targo
wych — powiadam wam !

* Zarząd Towarzystwa weteranów wojskowych 
pod protekt ratem następcy tronn arcyksięcia Rn 
dolfa we Lwowie zaprasza swych ctłonków na dzień 
Igo święta Bożego n&rcdzenia, by raczyli jawić 
s:ę w kancolarji Towarzystwa od godziny 10 — 12 
celem towarzyskiego łamania się opłatkiem.

* Galicyjska kasa cszrzędneści z powodu 
rocznego zamknięcia rachunków prsestanie przyj
mować i zwracać wkładki w środę dnia 24. gru
dnia 1884 o godzinie 1. z połndnla, rozpocznie zaś 
nanówo swe czynności zwykłym trybem w piątek d. 
2. stycznia 1885.

* Dziwne. Otrzymujemy następujące zażalenie, 
które może być i przestrogą: „Od niepamiętnych 
czasów wolno rzeźnikom lwowskim kupować niero- 
gacizuę za rogatką na zniesieniu. Dnia 4. b. m 
kapowałem tamże 5 sztuk, W chwili, gdy dobija
łem targa, przystąpił do mnie tamtejszy policjant 
gminny i z: żądał bym poszedł z nim do naczelnika 
gminy p. L Poszedłem. P. L. oświadczył mi, że mam 
zapłacić 3 zł.kary, bo za rogatką nie wolno kupować 
nierogacizny. Zapytałem dla czego nie ma tablicy z 
ostrseźeniem. Odpowiedziano mi, że tablica jest „w 
stancji11. Zapłaciłem 3 zł. żądając pokwitowania. 
Naczelnik gminy p. L. odrzekł, źe kwit wyda- 
mi później. Kwita tego do dnia dzisiejszego nie 
otrzymałem. Udawałem się ze skargą do magi
stratu; ale odesłano mię do starostwa. Podaję ten 
fakt do wiadomości publicznej, dodając, źe podobny 
wypadek niewydania kwitów za pobrane pieniądze 
zdnrzył się również dwn moim znajomym11.

* Walna zgromadzenie członków galicyjskiej 
kasy zaliczkowej odbędzie się 28. grndnia tj. w 
niedzielę popołudniu o godzinie 3. w sali rato 
gzowej.

* W gal. Tow. muzycznem rozpoczął się kurs 
nauczyciel ki (pr f. dyr Miknli) z dniem 15. gru
dnia b. r., chcący korzystać z nauki w tym korcie
mogą się jrszcze zapisać do 1. styezna 1885.

* Do Rady powiatowej zloozowskiej z grapy 
większych posiadłości zostali wyb ani p p : Wincen
ty Gnoiński, Oskar dznel), Kazimierz Obertyński, 
Bolesław Augustynowicz, Bolesław Wierzchlejski, 
Jędrzej Mazarabf, August br. Łoś, Konstanty Tre- 
ter. Wybór mc:szalka odbędzie się 30. b.m.

* Kradziei w kościele. W Czystynlu (powiat 
żółkiewski) niewyśledzeni sprawcy podkopali się 
pod cerkiew I dostali się do wuętrsa, gdzie rozbili 
skrzynię i zabrili z niej trzy listy Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego ser. V. nr. 20.195, 29 196 
i 23.139 po 100 złr. z kuponami, tudzież trzy ksią
żeczki wkładkowe zakładu roln. kred. dla Galicji 
i Bnkiwiny 1. 4632 na 100 zlr., 1. 4641 na 350 
złr. i 4530 na 100 zlr., wreszcie 96 zlr. gotówką. 
Straż cerkiewna była podczns tej kradzieży w kar
czmie, a ksiądz proboszcz bawił w sprawie urzę
dowej w Przemyślan, cli, Śledztwo w toku.

* Na święta i na gwiazdkę polecamy: 
Baczewsklego wyborne likiery i wódki. 
Grossa znakomite cukierki, pomadki i bom

bonierki.
Gubrynowicza i Schmidta śliczne książki 

illnstrowane dla dzieci i młodzieży.
Mańkowskiego wyborowe wina i delikatesy. 
Htnryka MOIlsra najładniejsze zabawki.
Ihnatowicza perfnmerje i środki na uzyskanie 

piękności itd.
* Ju tro  we wtorek dnia 22. grndnia: św. 

W iktorji; — św. Danyiłs.

Gsspnlssiw*, i r a i j i l  i t o k i .

Towarzystwo gal. kasy zaliczkowe]. Na że
branin wierzycieli, to jest posiadaczy książeczek 
wkładkowych tegoż Towarzystwa, odbytem w ssli 
ratuszowej dnia 18. b. m, nchwalony został wnio
sek, który ople a a: „zebrani pornczają mającemu 
się wybrać komitetowi wierzyciel], poczynić w icb 
imienin, celem najskorszego przeprowadzenia kon- 
knrsn Towarzystwa galic, aasy zaliczkowej, jeżeli 
tenże będzie nieuniknionym, kroki następnjąoe: a) 
Komitet gotów będzie przyjąć zastępstwo tych wła
ścicieli książeczek wkładkowych, którzyby w dniu 
30. b. m., do głosowania na zarządcę masy, stawić 
się osobiście w sądzie nie mieli, ażeby ei ule byli 
spowodowani pow iem ć swego zastępstwa pp. ad
wokatom, którzyby mogli pokierować wyborem za

rządcy masy więcej we własnym, niż w interesie 
wlersycieli: zwłaszcza, źe już obecnie ze strony 
niektórych pp. adwokatów robione są zabiegi o po
zyskanie jak największej ilości książeczek wkład
kowych ; b) zaproś ć pp. adwokatów do przedłoże
nia ofert, za jakie ryesałtowe wynagrodzenie pod
jęliby się przeprowadzić konknrs aż do ostateczne

go zrealizowania preteusyj wierzycieli; e) zwołać 
na dsień 27. b. m. zebranie wierzyoieli, dla poro
zumienia się co do wyboru zarządcy masy i człon
ków wydziałH wieozycieli*.

W  myśl tego wnioskn wybrano na pomienio- 
nem zebrania Komitet wierzycieli z osób niżej pod
pisanych.

Komitet ten, dążąc niezwłocznie do spełnienia 
pornczonego mn zadania, ukonstytuował się, obie 
rając prezesem p. Walerjana Podlewskiego, a se
kretarzem pana dra Jana Stellę Sawickiego, i od
bywszy pierwsze posiedzenie dnia 19. b. m , przy
stępuje d wykonania swych czynności, a zatem:

1) Uprasza P. T. właśoieieli książeczek wkład
kowych zwłaszcza osoby, które nie zamierzają sa
me stawić sie w sądzie przy wyborze zarządcy 
masy kryd&lnej i wydziału wierzycieli, oraz te, 
które głosując osobiście nie mogły, dla braku zna
jomości dotyczących stosunków i dostateesnego 
porosnmienia się, przyczynić się należycie do wyborn 
najodpowiedniejszych osobistości, r.by książeczki 
swoje złożyły podpisanemu komitetowi wierzycieli na 
rące jego prezesa, a w razie nieobecności tegoż na 
ręce sekretarza. Obn ich zastać można w Wydzia 
Ie krajowym w godzinach urzędowych i zasięgnął 
n nich wszelkich potrsebnyoh informaeyj. Komitet, 
działając szczerze w interesie wierzycieli, zastąpi 
ich przy wspomnioayeh wyborach, z oałą sumien
nością: na każdą zaś powierzoną mn książeczkę 
wyda pokwitowanie i złoży ją w depozyt w odpo
wiedniej kasie. Książeczki te niezwłocznie składać 
należy komitetowi, gdyż jnź dnia 30. b. m. o go
dzinie 10 zrana, odbędzie się w sądzie wybór za 
rządcy masy.

2) Zaprasza pp. adwokatów, którzy byliby go
towi przeprowadzić konkurs Towarzystwa galicyj
skiej kasy zaliczkowej za wynagrodzeniem ryczal- 
towem. aby oferty swoje zgłosić raczyli na ręce 
sekretarza podpisanego komitetn do d 26. bm.

3) Zaprasza P. T. wierzycieli Towarzystwa 
gal. kasy zalioskowej, tak tych, którzy swoje ksią
żeczki złożą komitetowi, jąk również i tych, któ
rzy je zatrzymnją u siebie, lab też oddali innym 
osobom, aby raczyli przybyć jak najliczniej na ze
branie wierzycieli, które się odbędzie dnia 27 bm.

godzinie 5 popołudnia w sali ratuszowej w celn 
koniecznego porozumienia się co do wyborn na- 
rządcy masy krydalnej, tudzież członków wydziału 
wierzycieli.

Komitet wierzycieli dołoży wszelkich możli
wych starań, ażeby interesu tychże w pomienionem 
Towarzystwie jak najprędzej i jak najkorzystniej 
nałatwione być mogły, a nie ciągnęły się dłngie 
lata bez żadnych dla wierzycieli rezHltatów, jak to 
a. p. ma miejsce przy konknrsie b. Towarzystwa 
kredytowego miejskiego, gdzfe przez lat ośm już 
wszystkie dochody masy krydalnej idą na ko 
szta prowadzenia konkursu, a wierzyciele nic nie 
dostali.

Pragniemy szczerze siebie i innyeh wierzy
cieli Towarzystwa galic. kasy zaliczkowej uchronić, 
aby konknrs tegoż, jeśli być musi,, nie poszedł ta
ką samą dregą. Zapraszamy więc wszystkioh ludzi 
dobrej woli do łącznego z nami działania, gdyż 
tylko wtenczas dobry skatek naszych nsitowań być 
może, jeżeli współinteresowani należycie popierać 
je będą.

Lwów dnia 20 grndnia 1884 r.
Prezes komitetn: Walerjan Podlewski, czło

nek Wydziału krajowego. Sekretarz: dr. Jan Stella 
Sawicki, inspektor szpitali krajowych. Csłonkowie 
Teofil Ciesielski, pr * .̂niw. Leopold Kowalski, 
kasjer teatrn hr. Skat. .a i Józef Stankowski, e. 
k. radca skaibowy.

Ceny zboża (a 100 klgramów):

W i e d e ń  d. 20. grndnia. Pszenica 8 30 do 
8'35;  —  żyto ed — ’— do 7 31 ; owies od 6 90 
do 6 94 ; —  knknrndza od 6*10 do 6 1 3 ; —
spirytus od — do 27’75.

P e s z t  d. 20. grndnia. Pszenica o l 8 04 do 
— ■— ; —  żyto od — ■—  do — *— ; — owies od 
— do 6’63; knknrndsa od 5 66 do - *— ; — 
rzepak od 12 50 do — •— .

B e r l i n  d. 20 grndnia (a 1.000 kilgr.; oeny 
w markach, 1 marka~60,ct.) Pszenica o l  159 -  
do — 1— ;— żyto od 139 —- do — ; — jęczmień 
od — '—  do — ’— ; — owies od — •— do — 
knknrndza od — ■— do — . Spirytns od — • —  
do 44*80.

Wiedeń dnia 22. grndnia. (Telegr. Oaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 1600 sztuk — pomiędzy 
temi 805 galicyjskich, 645 węgierskich, 650 nie
mieckich — płacono za galicyjskie 56 do 62, pa 
szowe — do — , węgierskie 56 do 64, niemieckie 
57 do 64 złr.

Krzysztofowie* &Comp.

wie żadna z zapowiedzianych ustaw po ferjach 
nie przyjdzie na porządek dzienny Bady pań
stwa. Ma być tylko budżet uchwalony, i nic 
więcej.

* **
Wiedeń d. 22. grudnia. Henryk Kuffler w 

spółce z firmą Biach et Comp. prowadził głó
wnie interes zbożowy. Nie był to jednak inte
res realny, lecz gra na giełdzie zbożowej na 
wszelkie rozmiary. Kuffiera ajenci wciągnęli do 
tej gry i galicyjskich kupców zbożowych i oby
wateli.

Wiedeń d. 22. grudnia. Ponieważ co de u- 
stania cholery we Włoszech i Francji nadeszły 
wiadomości zupełnie uspakajające, nakazało mi- 
niBterjum spraw wewnętrznych, znieść natych
miast wszelką kontrolę na granicach.

Wiedeń d. 22. grudnia. Jak słychać, przy
znał się Kuffler, iż wiedział, zkąd Jauner brał 
dla niego pieniądze. Władza ma w ręku obcią
żający materjał co do stosunków między Kuf- 
flerem a Jaunerem. — Jauner sprzeniewierzył 
także depozyt braci swoich w kwocie 120 000 zł.

Wiedeń d. 22. grudnia. Dziś rano o godz. 
5, zderzyły się na kolei St. Polten-Wiedeń dwa 
pociągi koło Eicbgraben; dwa wagony uszko
dzone, jeden konduktor i dwóch pasażerów lekko 
skaleczeni.

Berlin d. 22. grudnia. Utworzył się tutaj 
prowizoryczny komitet centralny dla jednotli- 
wego prowadzenia składek na fandusz dyspozy
cyjny jako aktu zaufania narodowej polityki 
Bismarka.

Paryż d. 22. grudnia. „Ajencja Havasa“ do
nosi na podstawie szczególnych wiadomości, że 
wiadomość Figara o rychłej podróży Bismarka 
do Paryża jest bezpodstawną. (Po co Bismark 
miałby jechać do Paryża ? Przyp. red.) Przy pra
wyborach do senatu w Paryżu przeszła cała li
sta autonomi8tów. W  Dijon i Grenobli większość 
oportunistyczna, w Lyonie przeszli nieprzeje
dnani. Ambasada niemiecka nie otrzymała żadnej 
wiadomości o podróży Bismarka.

Londyn d. 22. grudnia. Na dworca kolejo
wym w Windsor (niedaleko Londynu, rezyden
cja królewska) wybuchł pożar w oddziale pa
kunkowym ; zgorzało biuro z mnóstwem pakun
ków. Pożar wywołała maszyna piekielna, sta- 

nnie w skrzyni opakowana. W zgliszczach 
znaleziono z niej kilka żelaznych zębów i bu
telkę materji eksplozyjnej.

Berlin dnia 22. b. m. Post umieszcza list 
dziękczynny Bismarka datowany 21. b. m., w 
którym pisze -. „Wotum nieufności udzielone mi 
przez większość rajchstagu przez odmówienie 
funduszów niezbędnych na sprawy służbowe, 
znalazła odpowiedź w licznych dowodach zau
fania ze strony ludu niemieckiego, który gotów 
jest popierać reprezentowaną przezemnie ze
wnętrzną politykę cesarza. W oznakach tych ży
jącego wśród narodu poczucia narodowego wi
dzę zachętę, aby wytrwać nawet przy zmniej
szających się siłach w walce przeciw partjom, 
których niezgoda między sobą, a  jednomyślność 
przeciw wielkiemu państwowemu kierownictwu 
i tamowanie rozwoju państwowego naraża naszą 
jedność narodową, takiemi ofiarami okupioną"

Belgrad dnia 22. b. m. Próby bezpośre
dniego porozumienia się między Serbją a Buł 
garją rozbiły się o kategoryczną odmowę ze 
strony Bułgarji. W decydujących kołach sądzą, 
że trzy mocarstwa popierały te próby, ale ajent 

oskiewski w Sjfii sprawę zwichnął.

2. Listy wastmmu m 100
bez kuponu bieżącego:

słr.

Tort. kred. galic 5 pro. w. a. 99 — 
» i > ł  i  » 91 50
» * » 5 „ okres. 99 —
e ■ a ^ t* * 87 —

Banku krajowego 41/ł % w. a. 91 — 
Banku kyp. galic 6 „ „ 101 —

• n ■ 5 » » 96 75
.  ,  q 5 wyl8. z 10*/0 prm 98 59

3 Listy dłve*e *?, 100 *$-.
G. Z. kr. wł. (d. 6®/f) 3“/„ w likw. 58 — 

.  * .  .  5B/o 8V /o  « 58 -
Ł  fjiliy t ea  100 ahr.

ndemuiz&eyjne (,alic 5 prc. na k. 102 — 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 96 75

ożyczka kraj, z r. 187S 6 pre. w. a. 102 75
Pożyczka „ „ 1883 4*/,*;, „ 90 6 )

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 18 75

„ Stanisławowa . 22 50
6. Muuiy.

Dukat holenderski 5.67
Dukat cesarsM . 5.71
NapoleoEdor . . 9.72
PÓDmperjał rosyjski . . 10.02
Bubel rosyjski srebrn* ' 1.54

„ ,  papierowy 1-257,
100 marek niemieckich 59.95
ferebro . . . .  —.—
Kupony w srehrze —.—

100 —  

92 75 
100 —

88 —  

92 -  
102 —  

97 75 
99 50

60 — 
60 —

103 — 
97 75 

1(4 — 
91 60

2d 75 
24 50

5.77 
5 82 
9.82 

10.12 
1.64 
1.277, 

60 80

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J,  
w i f d e i ,  Ilia 22. Grudnia. Ib84 

godzina 1 Minut 50 popołudnia.
Alpiny 45.10
Anglo-autr. 98.— 
Kolej Kr. Lad. 2GB.— 
Kolej Połud. 146 50 
Kolej państw. 307.— 
Wąg. Nordstb 167.25 
"Wąg. obi. p. al 106.— 
Węg. cis losy r. 116.75 
Kosta, wąg 4°/, 96.02 
los nbeLpap. 1.27.— 

Galie Jndoma. 102.25

T e le p a li Gai. Nar. i aetataie f i a M c L

Dotąd jest jeszczcze niepewnem czy po 
zamknięcia i rozwiązaniu Rady państwa przed 
Wielkanocą będą natychmiast sejmy krajowe 
zwołane, a potem dopiero nastąpią wybory do 
Rady państwa lub czy pierwej nastąpią wybory 
a potem dopiero sejmy krajowe będą zwołane. 
I za jedną i za dragą alternatywą przemawiaj?, 
ważne powody. Może być bowiem obawa, i:; 
właśnie lewica w sejmach krajowych m u«um 
wyborów zaostrzy rozmyślnie swój stosunek do 
rządu i prawicy, co może niekorzystnie wpły 
nąć na wybory.

Nie nlega już prawie wątpliwości, że pra-

TEATR HR. SKARBKA  
pod dyrekeją Jamo Dobrzańskiego

W Poniedziałek dnia 22. Grudnia 1884.

O d e t t a
Dramat w 4. aktach Wiktoryna Sardon. 

Początek o gedsinie 7mej. wieczorom.

od 2 0 , m a ja  1884
podiug zegara lwowskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Przychodną do Lwowa;

Z KBAJSOWA; o goda. 6 zato. 8(  rano poaiągpo 
spieszny, o goda, i m::.\ 27 włeeiór pociąg -sobr < 
gcd. 15 min. 33 przed południem pociąg mięsu

Z. PODWOŁOCZY8K: nu dworzec w Podmacsn < 
gods. 10 m. 13 wiać*ół pociąg poratfessny, o gods. 2 m
98 rano i o gods. 8 min. 42 po pond. pociąg aiąssany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworaee główny lwowsk. 
o godz. 10 Min. 26 wieczór pociąg pospisaasy, o gods 
S Min. 5. rano i o godztrie 4 mis. 10 po południu po 
eiąg Mięsuuy.

Z CZERNIOWHC: o goda. 18 mis. — wiee-ćr pe- 
dąg pospieazny, o gods. 3 Min. 35 mms i «  godń.8 Mjaał 
33 po połndsin pociąg Mięaaanjo

L w ó w >884

Wiedeń 20. grudnia. ałaoą | 
słr

iądp. 
n a

Pewstechny dług p»ó“ 
■twa (za 100 zlr.)

Ponty austr. w bank. 5 pra. 
_ „ wsrsbrsa 6 „

- ■ 14M po 260 sł.w.a. 4 pr.
ę  1S60 „ 600 „ „ • 5 „ 

- 5  1860 „ 100 „ „ „ • - 
ł<J8 1834 ,  100 „ „ . .  • 
Listy sust. dom po 120 sł. 6 pr 
Seata słota H Pre- - ■ •

81 8* 
n  -

12 > 75 
184 90 
1*1 7ł 
I7r* F.O 
61 »

82 — 
W 1 

1£6 60 
'36 30 
142 2ft 
171 60 
162 -

Obligacje indemnizacyjae 
(za 100 ztr.)

Galłcyjritłe . . . . . .
Bakewińłkie . . . ' .  •

102 - 
02

102 76 
li >2 60

Inne pnbljęągę papiery.
Węgierska renta slota 6 pr. pa 

100 złr. w. a. . . . . 
Węgierska poi. kol. po 120 st.

i  procentowa . . . .  
Węgierska po*, pa 100 sir. 
Tursokapoiye*. kol. po 4*/, fr.

15

:4« -  
16 80

124 |J

146 50 
116 -

Akcje bankowe.
Anglo-eustr. po 200 i 120 A. 
Boaenered. Ast. Gos. 200 sł- 
Zakład kredytowy dla hondla 

i TW . . . * . .  
Zakład kred. węgira. SCO sit. 
fowars. asfcaal ałżs*o-a»jtr. 

pa 52® słt. . . . . .

97 10
116 60

290 GO
800 6

[boi

98 - 
216 60

t 0 90 
801 -

8.8

Galicyjski bank hlpoteoany
po 200 st...........................

Binku auet.-węgierskiego po
600 zlr................................

Uaionsbauk po 100 słr, . 
Verkehrsbank pow. po 140 *1. 
WiedoSi ii Baukrorein po 100 

złr. w. a.............................

Akcje kolei
Albrechta po 200 słr. . . 
AlfSldtkiej po 200 słr. arebr. 
EUbisty „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

słr. m k............................
Franciszka Jiaefu po 200

w. a..............................
Kolei gal. Karola Lud. po 200 

nłr. m. k. . ■ • ;  . •
Morawsko -flzląska (central.

po 200 sir..........................
(.wewsko- Csemiow- *

po 200  ...........................
Anatr. pół. caoh. po 200 sł. sr.

„ I. B. „ 200 a 
Rudolfa po 200 zlr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
StaH.tseif3eab.-Ges. 200 sł. wa. 
Sildhahj, po 200 sł. «r. .
Tramway wied. po 170 sł.
Węgiersko-galioyjski (Łupk.

po 200 złr..........................
WęgŃer. półnoe.-weohod. po 

200 sir. srebrem . . • 
Węgier, saohode. (Weztb.) po

VV1 «H -w * . . -

płacą i 
słr

żąds.
* *

56
75 S6 

144

(8
4 6 l 

146

9 ) 100 -

79 6 
88 &

> 80 5 
2>*4 -

312 *ir

2 -7 80 208 11

263 25 2) 8 4f

19 — 20

198 60 
171 6U 
174
18 i 75 
149 5 
'■01 — 
146 26 
8 0  0

194 5
172 
1/6 0 
lbl 2 
187 ■ 
306 80 
146 f.ł 
jSU —

71 50 72 -

187 — 167 601

|m - 1 2 60|

Lis ty  z as tawne  
(za 100 złr.) s

3oaencred. allg. Bster. 5 pr.si.
„ spł. w 88 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.

Galio. !>aak hipot. 6 pr! wa 
„ Zakł. kr. włoś.6 „ „ 

Bank austr. węg. m. k. 5 pr.
.  » „ w. a. 5 a

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 ztr.)

Albrechta po 800 *ł. 5 pro.
srebr. w. & . ■ ■ • •

AlfSldzka po 200 ii. 5 pr.
srebr. w. a. . - ■ • •

Oseska s 800 słr. er. w. a. 
(ClZbiety po 6 pro. Br. ■ ■

„ “em. 1862 5 pr. sr. w. a.
* a 1870 5 „ ,  ,
• ■ 18725 „ „ „

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
.  „ 5 * w.a.
„ „ 6 „ srebr

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
_ U. em. 5 pro. .
„ ni. em. 1871 300
’  IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 sł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Cser.-Jas. IL em. 1867 
800 sł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lw.-Ozer.-JaM. Hl.em. IM® 
om eł. a wre er. w- « . .

plaeą 1 łąda.
słr. w a

152 • - 123 -
97 50 9 7)
91 40 -2
29 10 99 a-

l<>0 76 101

102 - 102 if

:-9 80 99 80

9 1 0 101
11 8 2v< l 8 60

— - - . -
105 ,0 108 -
M  ■ 102 '0
łr» 110
99 20 : 9 40

- —

. -- —

— - • . .  _

- ■ — -----

----

Liw.-Czer.-Jaee. IV. em. 1872 
300 sł. 5 pre. sr. w. a . . 

Rudolfa po 800 sł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 800 sł.
5 pro. sr. w. a. . . . 

Rudolfa em. 1872 po 800 zl.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej sa 200 słr. 
5 prot. ..........................

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kred. dla bas. ipnem. 
Siary po 40 złr. m. k. . 
Insbrur.kie prem. pot. . . 
SogioTich po 10 z.r. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m k. 
Lublańska prom. pot. . .
Budzińskie  ........................
Pałffy po 40 złr. na. k. . 
Rudolfa po 10 złr. u  k. . 
K. £alm po 40 sł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poi. . 
St Genois po 40 złr. m. k. 
StBnint&wowgka (pożyczka) 

po ‘łO złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindischgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 ruark . . .
Londyn 100 fnt szteri
■*wrł 500 franków . . .

płacą i tąda 
itr t  i.

■8 — 98 50

Z Izby handlowej, 33. grndnia 
1. Akcje za sztukg

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł, m, k. 265 — 368 — 
,  lwow. czer-jass. 200 zŁ w. a. 191 75 195 — 

anhn hypot g 200 zł.'w. a.
terod. irSjft C)''r’ zł w a

285 — S9C —
238 — *43 —

Wąg. akeje kr. 306.— 
UnlonsbaiA. 75.—
Nordbahn 231.—
Kolej AlfSld. 180.—
Kolej lw.-cz«ra 194 —
Wied. CoMonal ] 24 50
Ilbetal 176.50
Loay tureckie 21.50
Bankreru 100.—
Losy w«gier. 115 50
Marki niemiec. —. —

Usposobienie: stałe.
W le d e i ,  dnia 33. grudnia 

godzina 10 min. 30 przed południem
Anglo-auatij. 98 —
Kolej połndn. 147.—
Napoleondor 9.76

Usposobienie: chwiej.
K e r iln . dnia 9^. grudnia 

godzina 5 minut 80 po południu.
Bosyjsk. bankn. 310.85 Abńe kredyt 483.50
Lombardy 346.— Gahcjskie 111.39
P ol wschód. 62.35 Austr. bank. 165 70

Akcje kredyt. 294.6) 
Kolej Kar. Lud. — . — 
Unionsbank 75.75 
Rossyj. banku. 1.37

z w a.
powołany do przeprowa-

O d e
Komitet wierzycieli 

dzenia wyborn zarządu masy konkursowej Towa
rzystw* g a llr .  kasy zaliczkowej dnia 
30. grndnia 1884 w c. k. sądzie krajowym odbyć 
się mającego wzywa wszystkich wierzycieli, którym 
na szybkiem zrealizowaniu ich pretensyj zależy, aby 
celem bliższego porozumienia się względem tego 
wyborn n podpisanych, w biurach ich w wydziale 
krajowym z książeczkami wkładkowe ml 
jak najliczniej się zgłaszać zechcieli.

Walerjan Podlewski przewodniczący. Dr. Jan 
Stella Sawicki sekretarz.

I
J a k o  pewmą 1 k orzystn ą

l o k a c j ę  k a p i t a ł ó w  
polecam

5°|0 Li sty zastawne
e. k. uprs. 

gąUcyji lego baaka hipotecznego
(premiowane i niepremiowane) 

i sprzedaję takowe 
po „najumiarkowańsiym kumie*
August Sehellenfcerg,

Dom bankowy i kantor wymiany 
w e  I .w o w le .
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Agronom
z Poznańskiego

oUsnapy gruntownie s goipodarstwem 
debrzepoleconyi potiokuje miejsca rządcy 
zaraz albo od Newego Roka. Listy upra
sza pod literami A. R. O. Czarnków, ks 
Poznańskie, post. rest. 4284 1—4 

Na żądanie kaucja do 4000 ei.

Karol Bałłaban
poleca

n a t u r a l n e  c z y s t e

W I N A
węgierskie, austrjackie, francu
skie, hiszpańskie w najlepszej 

jakości.
Stały zapas 1 0 0 0 0  b u te le k  

WINA WĘGIERSKIE.
1 flaszka Hegiayer Nr. 1 -  65

1 "
1 
1 
1

?; 
i

2 - .8 0
S 1.—

wytrawnego ,, 4 1.20
„ z roku 1881 1.50

madlacii z r. 1874 1.50
TokajeraTl&ndorftra 2.50

„ „ 3.50
,7 Rn.tera — 80
„ Buda] czerwone — .65
„ Ofner Adelsberger 1.—
„ „  n. "tarego 1.20

WINA AUSTRYACKIE.
flaszka YOsl- nr - Stifta białe

i oner-one — .JO
„  11 st< nenbńrge: -

Stiru — .90
„ YOilaaer Leibenp.osta 1.—
„ _ n u czerw. 1.
„ Schlnmberge. a białe 1.—
„ „ czerwone 1.—
„ Schłnmbergera - Gol-

drk białe 1.80
„  Schl n mbergera - Gol-

dek ezerwone 1.J0
„  Bnrgnnder - Stifta 1.10
„ „  Yinzenz Liebi

A Sobn —.Go
„ BSmera białe 1.—
„ „ ezerwon 1.—
„ Gabinet 1.50

iYINA REŃSKIE.
,, Pisporier Mosel 130
„  Johanisberger 2>letn S.50
WINA FRANCUSKIE.
„  St. Jubeu 10
„  Chatę-n Margani 2 —

Hant Barsao 1.50
„ Haut Soteras 2.—
„  Sherry bardzo stare 3 50
„  Malaga 250
„  Kodera, stara 3.—

SZ AM P A N Y  
prawdziwe francuskie z Emper- 

nay i Reims.
1 flaszka Moet : Chandon Ay

I ait Bose 6J0
1 „  Plpper 5.—
1 Heidsiech k Comp.

'1'  ' r 5.60
1 „ Teophile BOderer

Reims 5.—
1- ., Carte Blanehe 5 50

Szam pany styryjskie  i  węgit Jas 
nadzwyczajnie dobre w jakoś w 

kio. gatnnkaeh 
batelka od zl. 250 do 3.50.

Wprost z  Ameryki
p o łu d n io w e j  s p r o w *  i s o n ęwyborną Kawy

poleca

8  1 r i u s z
(Artur Kośoicki)

Skład Kawy we Lwowie,
C k o r ą ł  s y t n s ,  n r  2 2

na dole.
Kosstnje w miejscu 

1 k i l o  r t r  1 .4 0 , 1 .5 0  i  1 .6 0 ,  
na prowincję 

4*/« kilo s t r .  7 .2  ) 7 .7 0  1 8  3 0  
franco

Co miesiąca święty transport.

T T p 7 0 l S  * ukońoz^ą kii , VII, 
t f l O u  władającą językiem pol

skim i niemieckum, pra mia się dostań do 
obywatelskiego domu na wieś, de jedne
go lub dwóeh ohłopaków z kla« normal- 
nycŁ lab teś z gimnazjom niższego. Blił 
u  wiadomość w Binrie wywiadowczem 
p Jolji W i t o s z y ń s k l e  j. 1 .28  
Lwów. 4804 1—3 .

il

JOM OtOM CfA
i  k
ł j  M l  Jednym z głównych warunków piękno&oi jest płeć. Nawet
M u  m f / W y ą  mnie] foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie

my płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza piękność 
^ ^  dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie

ezystą, lśniąc i ff.Jidziei świeżej płci. Liczna ilość 
N  vk P “ e m°śa m êć .  -otens; do piękności, jeżeli płeć jej
W B  l d l  Yh “ e podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do

Kf V| późnej starości zapewnić, naloty nływać przez wieln ina-
|| korni tyoh mężów, a to prof. Pyofluoh w Londynie, prof.

1 II Bsspi, dr. Jlngera, dr. Raudnif ;t polecony, od 14 U z
A  j j j  nadzwyczajnym skatkiem przez tysięcy używany b a ls a m

Śj b n o i o w y  L e n g le la .  Ten ulubiony kosmetyk uzdra-
NJ <£tr wia w skutek szkodliwego bielidła, namiętności, lub z po-

wodu innych przyczyn sbrzydłą płeć, a nawet w skutek 
ospy osipeooną twarz, przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze- 

W *onłą skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co 
^  głównie starsze panie i panowie nwagę zwracają. Ze oprócz dr. Lengleia 
p) bslsamu braozowego niema lepszego i uiezawodniejszego środka na npięk- 
jg sienie i konserwowanie twarzy, stwierdzili oi, którzy takowy używali. Cena 
^  dzbanuszka 1 słr. 60 ct. — We Lwowie d nabycia w apt. Zygm. Rnckera .  
Ph pod srorbrnym Orłom, w Czomiowoaoh n J. Gouehowsklcgo, apt. pod Opa- *  
^  trznośoią. 35911 1—9 ^

VN O M O tO tO tO tO nO 0O EM M O tU tO IO tO M O tO tO tntL 2

•iSS35» J a  W i l h e l m i n a  M a c

r e g e n e r a t e u r ,
przywraca wprzeoiągn kilka dni si
wym włosom kolor pierwotny nada 
jąe im miękkość, nadto nisaozy łu- 
ptoć na głowie i usnwa pryszeze i 

wynnty skórne.
Cena f l a k o n u  80 centów. 

Dostać można w aptece
K. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O

we Lwowie ( >bok Brygidek.)

N a w o  urządzony Kundel

H e r b a t a
chMiko-rosyjikiel

Edmunda Riedla
we Lwowie, plac Marjacki, l. 10, 

poleca zbioru, majowego: 
pół kilo Congo Nr. 1. zł. 1.60

, Souenong csarna „ 2. .  2.—
, Souchong czarna

zbiór mąjowy „
, Kaysow „
, Melange de Londres 
( Peoco „
, Karawanowa ,

„ najprz. „
Gnmpow perłowa „

n przednia .
Herbata 

oryj

$
0
f O O O O i m K K H M K K H 1

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal

akcyjnego Bankn Hipotecznego
knpaje i sprzedaje

wscystkle elekta X monety
pod warankami najprzystępniejszemi

5°|o Ł I S T T  h i p o t e c z n e ,
jakoL. i

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. I. łipca 1868 (Dz p. F. XXXVIII. N. 93 ) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilamyck, kaucy; małżeńskidi wojsk o- 
wyck, na kaucje i wadja, mą w ty m  k a n t o r z e  d o  n a b y c ia ,  

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 3901 2—9

oświadc-  im liuiejszem publicznie, ie jako wdowa po ś. 
p. dr. A. B u  jestem wyłączną i jedyrą fabrykant 
ką prawdziwej i niesfałaz ranej oryg. Paatj Tompadour.
Ta aławna  ̂ a , cd 100 lat w najwyższych zi na ko
łach, spędza - ędgwarancją piegi, ostudy, pryszcze, pla 
my ipowe, zaakórniki, czerwoność nosa i czerwoność 
rąk, blizny ospowe, w ogóle każdą nieczybtość w twarzy 

Wielorakie świadectwa znakomitych profesorów o dobroci i nieszkodli
wości tej pasty aę wyłożone do przejrzenia w deaiylarni Udzi la suorze 
świeżości i aksamitnej miękkości, wygładza i zachowuje twarz od zmarszcz-
ków aż do późnego wieku. Ta pasta zwana popularnie cudowną pastą,
bywa przez panie wiedeńskie ubóstw iar~ albowiem akntek jest zadziwia 

Ijjący. Cena w opieczętowanym pakiecie 1 złr ćO ot. wraz z przepisem. 
Bez pieczęci i podpisu dr. Bixa proszę pasty nie przyjąć.

Wilhelmina Bix, wdowa po doktorze, 
we Wiednin 8t<dt, Adlergasse, nr. 3 2, we własnym domu, I. scb., I pięt.

Sprzedaż w Galioji i Bukowinie: w Czerniowcach F. Krzyżanow ski, 
| {apteka ,pod Gwiazdą*, w Przemyślu: Aleksander Mańkowski apt. w Sam

borze: Józef Aleksiewicz apt., w Stanisławowie: A. Beil apt., w Krakowie: 
Konst nty Wiszniewski apt. 6640 1—6

D r S C H M ID T A  d o ś w ia d 
cz o n e

plasterki
na nagniotki,

nźywają się
środek niesprawiająoy bólów i pewnie 
diiałsjąey do usunięcia n a g n i r t -  
ków. Skuteczność dr. Schmidta pla-

od dziecięciu lat jako 
"óu 

n a g n i o t -iięcia

Dr. Behra ekstrakt na nerwy.
Przyrządzony ■/. roślin leczniczych 

wedłng własnej metody kstrakt, któ
ry od wielu lat okazał się skutecznym 
przeciw cierpieniom nerwów, 
a to: bolom nerwowym, migrenie, 

s e hi a s ,  b o l o m  w k r z y ż a c h  
i grzbiecie, epilepsji, porażeniu, o- 
złabieniu i  pomazaniom. Dr. BEELRA 

kstrakt nerwowy używa się ze skut
kiem przeciw reumatyzmowi, szty 

sterkow jest zat iwiająca, bowiem' po wności musakułów, reumatyzmowi 
kilkorazowem utyci każdy nagniotek w stawach i mussknłaeh, nerwo- 
wypada bez oporacji. Cena pudełka z wym bolom w głowie i szamowi w 
15 plasterkami i rogowym rozszcze- nszaeh. Ekstrakt dr. Behra u iy- a się 
pem do wyciągania nagniotków ko- zewnętrznie. Cena flasieozki z dokła- 
sztuje 23 ot. dnym opisem 70 ot., zawsze w zapasie.

NB. Przy kapnie raozy sian. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów 
Bittnera i tylko te za prawdziwe uważać, które opatrzone są eałą firmą 
„Jnljusz Bittner“ aptekarz w Gloggnitz i wszystkie tym podobne wyroby 
odrzucać jako niegodziwe naśladownictwa.

Główny skład; Gloggnitz, Niederósterreich, w aptece Joliui ;a Bittnera.
Dr. Schmidta „Plasterki* i dr. Behra „Entrak -a nerwy* są do naby

ci. i e Lwowie w apt K. Hikolascha i SB. Hnekers, Stani
ała? ó A. Bail apt. tndueż w wielu aptekach. 89.p"  E--26

Biuro wywiadowcza 
Jnljl Witoszyflsklej,

Rynek, 1. 9 8 , we Lwowie,
ma do polecenia: 

Nauczycielkę rodowitą Franonz- 
kę, przebywającą od lat kilku w kraju, 
w domach obywatelskich, od których po
siada ohlnbne rekomendacje, poszukuje 
umieszczenia w kraju lub zagranicą.

Nauczycielka Polka w śre
dnim wieku, która posiadała swój własny 
pensjonat, posiadająca doskonały język 
francuski, niemiecki i muzykę do ukoń
czenia nJ._k, poszukuje posady w kraju 
lub ~ rranicą.

N a u c z y c i e lk a  ro_owit» Niemka 
z f  ancuzkim językiem oraz muzyką.

B o n y  różnych narodowości zaopa
trzone chlubnemi rekomendacjami i każ 
dego czasu do umieszczenia.

Grono panien słoi ch z do
bre r 1' rekomendacjami. 4304 1— 3

ŁUSZCZONA JARZYNA atrąetkowa 
w  k łr tsm ch  500 g n m .,  ł s i i o i n y  (r w k  
aielony enkrewy, Łótty grock, «6e»ewicR 

b «b ( kasih  ewaianoa ł hrec*aQQ»- 
C. k. upr*. fabryka krapek perłew . i 

łis io ce n la  groeha 
BRÓD. H1BSCHFEŁD et Ce. Wiedeń.

Pomarańcze
lab oytryoy świeżego zbiorą, wybor
ne, źrałe i wyborowe z Messyny, 
30 do 45 sztnk stosownie do wielkości 
w pięknym 6 kil. kosza, starannie 
opakowane, wysyłam pocztą do An 
stro-Węgier z opłatą eła i franco 
za pobraniem 1 zł. 9.) et

R. M AITI Aryest.
Przy odbiorze 3 koszów na raz 

pod j, d adresem i nadesłaniem 
należytośoi franco — na koszu taniej 
o 14 ct. 4219 1 20

l&a poiska spółka hanaiowa
w H am burgu,

Yalentinskamp 83, rozsyła ■anoo w wo
reczka cb, po 5  k ilo  brutto

I r a t r p  McŁk?arabaką 5 kilo ał. 7.40 
K f t W ę  |j ręsłot. Men.

Osylon perłową 
_  ,  pl-ntacyj. 
<»b-

i;!

6.40 
;  5.80 
,  5.80 „ 6.10 
„ A30 
,  3.90 

po 3, 4,

ba
<tos „
kkę afrykańską „ 

Herbatę w p*’ <aś ei I kilo 
6 złr. i wy. ,. < 3it od 5’ kilo 1 
nosi 2 sł , W  kilo herbaty 1 w — które 
odbiorca ni‘ nrfąjs upł a. Próbki ha 
żądanie wył,{a my za przystaniem 10 ct. 
w markaeb f  estowyow 1 9

3 . -
4.
4 .-
3.

6.

A—
Sońchong czarna zbiór 

majowy w oryginalnych chińskich skrzy
neczkach i ołowin opakowana, słr. 3.57 
Wysiewki herbaciane Vi kilo zł. 1.08 

„ „ z najl. herb ,  1.06
Z«|.A lei prowincji wysyła się 

odwrotną poczt> Opakowanie ni‘  icz» się

3.
Ł
5.
6.
7.
8. 
9

10.

Zarząd dóbr Brzeżan
potrzebuje zaraz

rachmistrza
biegłego w rachunkach ekono
micznych i lasowych. Wymaga 
się dowodów dłuższego pobytn 
w więki sym 6karbie i rzetelnych 
świadectw. Hr. Potocki, poczta 
Brzeż **y. 4595 i_ 3

1 TłomespDie dla gospodyń!
Lnsęny są aąjlopiiy KBOCHMan ryżowy jest ten, który 

wyrabii Bańska pierwsza w ę g . fabrykałnsietenia ryża 
i k m h n alu  rj ww^e.

Znak.

Pa; aje lię do - pr a s o wa ni a b i e l i z n y  tudii.i do eelów k u- 
4144 -8

irm
PR A W D ZIW Y

OPACTWA
LIKIER BENED1CTINE
FECAMP we FRANCJI

wytwornego smakn, wzmacniający, pomagając/ trawie- 
nin i obndząjąoy apetyt. 1018 20 - 24

JEDEN % NAJLEPSZYCH LIKlEhO W

Wjfmagaó^aby etykieta kwadrato-

| yńBlTABŁB PPOKtlR BtefemCTME 
> CA Iranie et i  LEtranger.

wa znajdowała się na spodzie bntelU z A J ?  n _2 ..» 
właanoręoznym podpisem głównie dvrv- vEClTllg."‘  * > ą  
gnjąoego —   J

Skład główi^ w Feeamp we Franeji. Agencja 
główna w Paryżu Bonlevard Hausmann 76. „Prawdziwy 
likier Benediotine znąidąje się w składach następnją- 
oyob domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeda

wać nic będą fałszerstw i naśladownletw 
wybornego prawdziwego likieru Bano- 
doctiae.* Dortać można we LWOWIE 
w hanoln win p. F. W. Rrólikowsś i '-go 
N. Brandh r, Hetmańska 10.

Dy-ttylarnia opactwa w Fćoamp 
'rancjl iFrancji wyrabia' także:

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIPEM ZWANEJ 
(Mćlisse dee Bónódictine) wytwory hygioniczne, wyborne il. słi ■ żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd irfrabianyeh, i zalecane przez 

lehaiy franonskioh i in-Ton.
Znajdują się we Lwowie 

go, Nahlika Czerniowcach n p. Golichowsld igo.

franonskioh 
aptekach pp. P. Mikolasc^i, Krzyżanowskie-

Nieprzemakalne ubrania glinkowe
z n a j l e p s z e j

(Lodet jdenkleider) 
w e ł n y  o w c z e j  i t * r  j a k i e j  

żary u, brunatcym i czarnym 
rlaszcz lekki n deszcz z kap-azą .
Pł»s cz m y ś l i w s k i  l nb do i odr óży .
Ci -i ski -łaszcz lub okryw ka . . . .
Gruby menżyków z ciepłą podazer/tą . . .
styryjskie 8acco lub jnpka . . . .
-upoiu.: nu.-a îe męzkie . . . . .  

m ła n s k  » paltoty modne i u.der elega c ie

Nu przemakalne knoetusze guókowe
dla mężczyzn, pań lu > <izieci ' zł. 50 ct. dc 4 ił  

W zelkie gatunl i r.i jprzemal Inej guńki fabrycznej i domowej (; 'd n i Lo 
donstoffe) i umc nionej materji guńko? cu na metry lab w dowolnych gotowych 
ubraniach najtaniej załatwia rychło za pobr-.niem hande sukna

3947 2-7 J a n  G fin z b e rg , w Gracu (Styrja).

w nainralnych kolora-h

•zł 7.—
10 fiu 

„ 1 2 .-  
„ 16.— do 32 
„ 1' —  do “0 
„ 20 — dj 30 
.  10.— do 20

"śSsii<3

Piękną
książkęCg Jaś dostanie na G wiazdkę?

z obi— Ehmi Jest to bez wątpiauja ładny podarek, le 
inż U  Iks takie książę1- i mel~ ąnyoh zabawek. L .
Dędżie dać in :oś nr jgo, ą j s z  wyrabianą w fabryce F . 
A d.* B ie h te rto  i  E p ł .  w  f h e d a l u  patentowaną „ skrzy, 
ką hodowlaną1 a-psawdaiwemi kamiąaiami w trzech kolorach, 
w której znajda je się zarazem i książeczka z koiorowanemi 
obrazkami przedstawiającemi domy, i  aoe, zamki, wieże, k 
śoioły i t. a., które Jać w tych kamyków sam zaraz budo ai 
możń. Jeet to więe-właśsiwie podwójna rabawka, która się Ja
siowi z pewnością baęd*o spoęoba 1 

Oprócz tego ma krsynka budowlana także znaczenie pedagogiozne, zmu
sza bowiem młodzieśr do tnyśTe i i zastanawiania się i rozwija w ten sposób jej 
nmycł. głuży przeto równocześnie dwom celom, rozrywee i pożytkowi.

Nabyć PK>*oa i t. Ą jak wyżąj. 4274 1 - 4

f a b r y k a
przedni 'I1

holenderahicb 
L I I 1 F B Ó

Skład fabryczny 
we WJDEDJII1J, I .  K o h l in a r h t  4 ,

Dla dogodności P. T. pibii m i  .i można tj o* 
prawdziwych iik.erów nabyć lakij w »i i./cb
handlach znaozuieiszYeh. 3591 11 - t

Br~ Dotąd nieprzewyższhny.
w ,  I a a $ b a

e. k. wytycznie uprzyw. prawdziwy wyuczony

Z  WAT30BY
^ prwz

WHbelma Maager we Wiedniu
Przez, ,ierw8ze znakomitości medyczne rozbierany 

i Jiuo łąttcy do strawienia, takie dzieciom szcze
gólnie zalecony i ordynowany jako najczystszy, naj
lepszy i za najnaturalniejszy nznany środek przeciw 
diaboscioiL piersi i  płac, sukrofttłom, ostudom, 
czyrakom, wyrzutom naokórnym, słabościom 
gruczołowym, osłabieniom i t. p. — Flaszka po 

moim składzie fabrycznym: Wien, Heumarkt, nr. 3, 
tndziei

w e  w s iy s t k lc h  a p t e k a c h  1 h a n d i^ t h  k o r a e n - 
n y r t  monarrT instro-wę6.erskiej do aibycia. 3668 1—12

■\Ve LWOtoic a janów: Piotra Mikol&ochi, Zygm. Rnckera,
Jakóba Beisera, K. Krzył newskiego aptekarzy; St. Markiewicza, 
Karola Pałłabana, Gusta* -*%brainipa kupców.

rfrzed w.a/.siueiiu tym podobnemi preparatami mają pierwszeństwo, albo 
wiem nie zawierają obb sobie żadnych sskodliwyoh substancyj, używane 
1 najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim- 
nicy, chorobom organów piersioiryeh, chorobom naakórnym, chorobom ocz
nym, chorobom mózgn i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
ipr riają lekkie roiwcinienie, przeciyszczająo krew, żaden środek leozni- 
czy nie jeet tak korzystnym a przytem snpełnie nieszkodliwym, ażeby

Z A T W A B D Z E I I E
ić, to niezawodne źródło prawie wszystkiob chorób. Z powoda że się 

b rą w formie oenkrzonej, dzieci chętnie zażywają. Pigułki te zostały od- 
1egóinione pochwalnem świadectwem radcy dworu profesora Pitna.

Pndełko zawierające 16 plgolek koaztnje 16 et.; rulonik zawie- 
njąey 8 pudelek aatem 120 pigułek, kosa tuje 1 złr. 8746 1—1

N a ltiy  «i» pilaow aś, 017 n i? kapąfc ii?  t t j ,  
tk ^ ję cj lab nawet eikadliw w  preparat. N aleip Sadaś 
eryraiaie .Neaateiae Blisabeta-Piłlem * te bowiem na eb- 
wiaięeim tpatraane eę abeoaayw peżpigew.

Jłćw ny sk ład  w e W ledm in t „Apotheke sum heil. Leopold 
Pb. Nenrtiin, róg Plankengasse i 8piegelf-sse.

Skład we Lwowie u Z. Rnckera apt., i J. Beisera apt

MOLT 4 proszki se: dlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pndełka wydrul o?. my jest 
orzeł i A. M olla B rn a  pomnożona.
Nii * wodna sknteczaość lecznicza tych pro° 

ków przeciw najupor »-.y?jszym cierpieniom io łą d - 
k a, apodaich części cizłlb , przeciw kur
czom ź rądta. zaflegmteuin, zgadze, przeciw za
tw ardzenia , przeciw cierpieniom wątroby, 
AomgeBijjoMi krw i, hem iroidom i najrozmait
szym choro b. kobiecym, j  powodował a od p. zeszło 
kilkadziesiąt lat ooraz większe rozpowszechnienie.

F ałszyw e wyroby będę gędownie ścigano.
[O o r f i l— 1 ego pudełka 1 wr. « .  a .

Jako w e łe r a m io  do skutecznego leczenia ' a, reumatyzmu, wszelkiego rodząjn rwania ozłonków i pa
raliżu, bola głowy, uszów i zębów; w formie O k ła d ó w  na wszelkie skarci nia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. W e w n ą t r z  zmięszana z wodą, przeciw na głej słabości wymiotom, ko.kom i rozwolnienia.
F l a s z k a  z  d o k ła d n y m i o p is e m  8 0  e t . T y l k o  p  w d s lw *  j-.isU każda Saisb zaopatssona

• e h r o a s y  M o* la . i jfeat & t »n a b  OC3

tranowy M. Krohn & Cmp.
z oplse:

Sit - c e n  (w Norwegii/ Ze wszystkich
ćiuidk; znajdujących się ga^akó:.- jedy ie 
owiedni do leczniczego nżytć'-’s FiiSWZkS

ańycla kosztuje 1 *fr> w* n>
Główny skład wyayłek a A. M oll, e. k. dostawoy aadwGrnego, Wiaden, Tuohlauben.

Uprawa się P. T, Publicei,ość, wyrośnie tą dać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

S k ł a d y  we Lw ow ie : J. Beśser apt., Zyg. Bnek»« apt., F. W. Królikowski, S t Msrkiewiez, Hflbner 
A H iko; w .ale) A. Beiohera, spadk., Er:eh K:ler pt. w Brodach: M. Im apt. w Brseianach: apt. J. 
Hansberg, A. Dnrst, ? 1 'temiowcach; C. Alth apt., w Droho.yctu; Józet EichmUller apt. w Ourah* ori A. Bo- 
tez .n ap"-; w Haiti .. A Gotsunnt.r apt.; Ńw latynie ?7. Czerski apt.; w Jarosławiu 1 R' m i L. 'Y 
słocki apt.; w Kamionce Strumilowej: C. Piopes .;.-t. w Kołomyi- on Sl.Rro? er, st.; -■> Krakowie; W  Btdyn 
apt.; K. WiŚL . traki api. w Mielnicy; 8. Stiinholi w Nowyn Sąesu Filim,.', A Jaknbowsii .pt; w Nowym Largu i 
K. Laur; w * 0( -ołoesytfeat': 0 Mrrawots; w Frsemytlu: F. Nahlik, s . M -.ńko- ski spt; w Jtessowie: . Scha  ̂■ 
ter A Comp.; w Samborte: J. Aleksiewicz apt., w Serecie: J. Dempi iak; Fr. Beil apt.; w ataniełauiowte- AU 
Am<?owicz apt., J. Macura; w SU /t: J 2 órski apt; w Storoiyńcaa • 2. Skałka apt.; 1 ursa ie: E *. . iszl f 
apt. SsesakoWy. Rappa] w rar^oeow: L. Frantz; H. Kahane apt.; F. Jamrógi ewioh.apt; w Tarnowie: 
A  T^klogórski, W._MSldner k  Cmp., w wadoietcach: Ig. Brosip A. Herforth apt., w Zbaraiu; Ja. Sflasermaun,

ydaciowie; M. Bar dasz apt. 1056 1—9

L. 27751III,
Towarzystwo

Kolej Lwowsko-

ces. kr. uprz,

ezernio wieeko-J asska.
(Linje anstrjackie.)

Roczne bilety abonamentowe
po bardzo ulżonych cenach.

Wydawać sią mające roczne bilety abonamentowe od 1. 
stycznia 188? r. zamawiać należy U tylko w Dyrekcji ruchu 
Towarzystwa we Lwowie (nie jaK dotąi w centralnym zarzą
dzie we W  edniu) a to za dołączeniem przypadającej należyto- 
ści za żądany bilet, tudzież fotograf i abonenta (w formacie bi
letu wizyt wego).

Równocześnie podaje się do publicznej wiadomości, że 
roeane bilety abonamentowe należy po upływie tychże ważno
ści, zawsze zwrócić do Dyrekcji ruchu we Lwowie.

Dotycząca zmiana obecnie 'stniejących postanowień, obo
wiązująca od dnia 1. stycznia br. uwidoczniona, jest tak w do
datku VII do naszej ogólnej taryfy dla przewozu osób i pa
kunków podróżnych, jakoteż w afiszach, które dla publicznej 
wiadomości ogłoszone zostały.

Egzemplarzy powołanego dodatku dostać można bezpła
tnie w centralnym zarządzie w Wiedniu, w Dyrekcji ruchu we 
Lwowie i na stacjach hnij austrjackich Towarzystwa.

We W i e d n i u  10 Grudnia 1884.
4806 i-i Rada zawiadowcza.

Wydawcy i właściciele .}. Dobrzański i K. Gromiąc. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan bobrzański. Z drakami tGazety Narodowej'


